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SZEŚĆDZIESIĄTA ROCZNICA DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ 

Kolejny trzecijuż numer "Zes7Jltów ŁomfJ'11skic/l" poświęcony j est Ivydarzeniom sprzed 60 laty. 
1 września 1939 roku wybuch/a II Wojna Światowa. Niemcy hitlerowskie Iwpadły na Polskę zna

cząc szlak agresji grobami mordowanych PolakólV. W Ziemi Łomżyllskiej to miejscowości: Jeziorko~ 
Cie/czyn, Pniewo, Krasowo Częstki i wiele innych, w których Polacy oddawali swe życie za Ojc:r,yznę. 

Warto również przeczytać wspomnienia podpułkownika Stanislawa Raganonowicza dowódcy Ba
omt Zapasowego 33 p.p. o wojnie Z bolszewikami w 1920 roku. 

Dziękujemy również kol Halinie i Andrzejowi Downarowiczom oraz JanllsZOlvi Szajna za listy 
Z dalekiej Kanady i przesłany datek pieniężny na "Zeszyty ŁomfJ'11skie " . 

Na zakończenie prostujemy błąd dotyczący składki miesięcznej na TPZŁ, wynosi OIUl 12 złotych 
rocznie. 
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Kronika TPZŁ 
W rocznicę zbrodni hitlerowski ej 

w Lesie Jeziorkowskim wznowiono od-
rawianie Mszy św. za zamordowanych 
iomżyniaków. ~szę św. c~lebrowa l pro~ 
boszcz ks. GraJewskl, ktory w homIlII 
przypomniał o t,rag.icznych losach ll1:e~ 
ligencji łomżYl:sklel W uro.czysto,scl 
udział brali nlleJ scoWI oraz mleszkancy 
Łomży. 

lmuna Molenda, sekretarz Oddzia
łu Warszawskiego TPZŁ udzieliła wywia
du "Kontaktom ", opow i adając 
o założeniu Koła w Kanadzie. Członko
wie kola bardzo aktywnie rozpoczęli swą 
działalność o czym św i adczą informacje 
obok. W planach kol. Molendy jest zało

żenie kola przyjac iół w Angl ii. 

Kolega Marian Mieszkowski 
reprezentował Towarzystwo w kontak
tach ze "Wspólnotą Po lską" w OI'gani
zowaniu sesji naukowej poświęconej pa
mięci Bogdana Winiarskiego, jednego 
z założycieli TPZŁ , prezydenta Trybu
nału Sprawiedliwości w Hadze, autora 
książki o życ iu w Łomży "Nad Pi ssą, 
Wissą i Narwią", wydanej po raz drugi i 
rozszerzonej o życiorys i zdjęc i a. 

Ciekawy aJ1ykuł o życiu i dzia
łalności oraz o losach rodziny Profeso
ra Bogdana Winiarskiego zaprezento
wany jest w "Kontaktach" autorstwa 
Alicji Niedźwiedzkiej , która wiernie 
i z talentem przedstawia dzieje Profe 
sora i Jego Rodziny. 

4 września została otwarta wy
stawa w Muzeum Północno-Mazowiec

kim w Łomży przedstawiająca hi sto rię 
walk 33 p.p. na odcinku "Łomża", "No
wogród", "Pniewo", "Czartoria". Za
wiera eksponaty - pamiątki po żoln i er
zach z tamtych lat. 

Na Westerplatte odbył się Vll 
Złaz Seniorów ZHP zorgan izowa ny 
w 60-tą rocznicę wybuchu drugiej woj
ny światow ej. Drużynę Weteranów 
z Łomży reprezentowa li : Henryk Dę
bowski , Danuta Biedrzycka, Wanda 
i Zbigniew Hać, Elżbieta' Grabska, Irena 
Jarzębiak, Janina KacaIska, Irena Rybic
ka, Krystyna Świerczewska i Irena Wa
gner. Spotkali się również z członkami 
Oddziału Gdańskiego TPZŁ. 

(td) 

Listy Z Kanady 

lJo:onorod::enioll't' spotkanie c.:=/U liko II , ",'ol" 
TPZL \\ . Ta/'OI/IO, 1998 

Drodzy członkowie Towarzy
stwa Przyj aciół Ziemi ŁomżyIiskiej: 

Pisze ten list w imieniu cale j na
szej grupy 1~ldz i , którym bl iskajesi ser
cem Łomża i jej oko lice .. 

Dwa lata temu za s prawą pani 
lrminy Molendy - sekretarza Towarzy
stwa Przyjac ió l Ziemi ŁomżY lls kiej w 
Warszaw ie założy li ś my temuż podob
ne na ziemi kanadyjskiej , a śc i śle mó
wiąc w Toronto. 

Nie jesteśm y zbyt li czną gru
pą, ale istn ieje my i spotykamy się · 

\V ubiegłym tygodniu zrealizo
wali śmy naszą akcję pomocy dla PaIi
stwowego Domu Dziecka w Łomży wy
syłając paczki z odzieżą. Nawiązal i śmy 
też kontakt z podobnym domem opi e
kuIiczym w Zambrowie i tenże otrzy
mał również podobną przesyłkę. 

Dziękujemy pięknie za nadesła
ne wydawnictwa oraz broszury. Pragnie
my Was wesprzeć odrobinkę finansowo i 
być może jest to skromna suma, ale bę-

Padc::a;, ::bierania pacek, l YYY 

Dziękuj ę serdecznie za li st od 
pana Tadeusza Dudo, Dzisiaj j 6 sierp
nia byłem w Polskim banku i wpłaciłem 
pieni ądze na konto TPZŁ , powinny 
doj ść do około tygodni a. Poniżej wysy
łam dowód wpłaty (na wszelki wypa
dek ). Pieniędzy tych nie jest tak wie le, 
ale to zawsze coś na początek a późni ej 
to na pewno się rozkręcimy. 

Pi eniądze te są pozostalością 
po akcji zbiera nia i wysył ki odzieży do 
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dziemy starali s i ę to czyni ć sukcesywnie. 
Wkrótce powinniśc i e ou'Zymać tzw. "Mo
ney order" na oko·ło 50$ kanadyjskich. 

Ponadto mił e b y łam zaskoczo
I1Q kiedy na okładce biuletynu o Towa
rzystwie odczytałam nazwisko pana Ta
deusza Dudo. Jest pan zapewne moim 
byłym nauczycielem wychowania tech
nicznego w Szkole Podstawowej Nr 4 
w Łomży. 

Dawne to czasy, ale doskonale 
Pana pam iętam jako że byłam też 
uCzestni czką ko ła fotograficznego pod 
paIiskim patronatem. Moje nazwisko 
Halina Downarowicz z domu Choro
szewska. Zapewne wśród licznej braci 
szkolnej gdzieś tam uciekłmnz Pana pa
mięci , ale nie ," tym rzecz. 

Naj istotniejszym jest, że dzięki na
szemu koledze Januszowi nawiązali śmy 
kontakt - któlY chcieliśmy uU7ymywać. 

Zdj ęc ie umieszczone w ostatnim 
numerze Zeszytów ŁomżYl1skich Nr 2 
pochodzi z naszego domu , któregoś tam 
z ko lei spotkania. 

Będziemy Was chętn i e infonno
wali o naszej działalności jak też posta
ramy się dofinansowywać wydawane 
przez was książki , zeszyty i broszUly za 
które bardzo dz i ękujemy. 

Serdeczne pozdrowienia w imie
ni u wszystkich członków naszej grupy 

Pnesyla 
Halina i Andrzej Downarowicz 

Mississauga, 20 lipca 1999 r. 

domów dziecka w Łomży i Zambrowie. 
Była to nasza pierwsza akcjai myślę że 
w mi a rę udana , choć na pewno bylo 
tl'Ochę niedociągnięć, ale liczy s i ę efekt 
kOI1cow y, siedem dużych paczek, po
n'a d 200 kg wagi, a oprócz odzieży 300 
dol. na wysy l kę. Jak na pierwszą akcję 
to chyba nieź le . 

W akcj i bardzo pomogły nam 
polonijne medi a (ogłoszenia za danno) 
jak również fil111a która nam te paczki 
wys I ała zajedną u'zec ią ceny ly nkowej . 

Pl anuj emy w przyszłośc i na
s t ę pn ą a k cj ę, j u ż nie zbiórkę odzie
ży, ale tylko i wy l ącznie pieniądze , 
p o n ieważ mając j e, można być bar
dziej elas tyczny m. 

KOI1 cząc , pozdrawiam szyst
ki ch bard zo serdecznie , dziękuję 
wszystkim którzy pi szą ze mną. 

Wasz przyjaciel 
Janusz Szajna 

3 



KRONIKA 

Drużyna Weteranów Harcerzy Ziemi Łomżyńskiej 

XVI Zlot \\'eteranów i Seniorów 

Harcerstwa Lomżyńskiego 

Zgodnie z tradycją i założeniami Drużyny Weteranów-Har

cerzy Ziemi Lomżyńskiej - Klub Seniurów im, Leona Kałiwody. tak 

jak w każdym roku, od 16-tu już łat. w dniach 24-27 czerwca 19991', 

w Nowogrodzie. odbył się XVI Zlot Weteranów i Seniorów Har'cer

stwu Lomżyt\skicgo , OrganizalOrem Zlorll byl Zastęp Łomżyt\ski, 

Udział II' zlocie Ilzi.;lo 51 OSllb II' tym 34 spoza Lomży, 

Przyjechali z calej Polski zl7eszen i II' 6-ciu Zastępach - Bialostuc

kim. Gda[i,kim. KrakolIskim. Koszalit\skim. 'V,':rrszawskim 

[ Lomży[isk[m, Weteranom i S<:niurum lOllarzyslyli harcc['ze 

759 OH . .Ptaki Ptakom" z Lomż)'. OH im, A. Ch~tnika z ~Oll u

grodu i nO\lopowstającej 67 OH z LOlllży. 

Go~ćmi Zlort! byli: KOlllendant Churągl\'i Mazowieckiej 

II Płocku cJh hm Grzegorz Wożniak, Z-ca l\..umencJanta Chorągwi 

Bialostocki~j dlllla hm, Tcre~a Zarzcd:a. pi<:J'\I szy Komendant byłej 

Chorągwi Lomżyńskiej clh hm, Jerzy Cicho\1 icz. Komendant Hu fca 

ZH P Ziemi Lumż)'llskiej dh phm, Jan Górski. Wiceprezydent .'v! ia

,ta LOlllży Pan Edward MatcjkO\I ,ki. BUl'lllistrz G. i lVI. ;-Jowu!!ród 

Pan Józef Piątek i Z-ea Bur;llistrza Pani Ircna Tyszka. Preze,- ZG 

Towarzystwa Przyjaciól Ziemi Lomżyt\skiej dh hm, Zygmunt Zda

nowicz. Dyrektor Szkoły 1\ :\O\I'ogrudzle Pan Wic:,Ia\1 Konopka 

[ Z-ca Dyr.:ktora Pani Helcna Rupacz. czlonkowie grona pL'dago

gicznego ordł wielll seniorów harc..:r:,tll'a i mlucJzicżv, 

Druz: n<;, naS7ą organlzollałi harcerze z p['zed Ił 'Wojny S\\'[ato

Ilej 15 lat t.:mu, Puniell' ,tŻ II' o"larnich latach dll d[l[żyny II st,ulilo wielu 

nowych czlonkóll'. II [elu z ok['e,u wczesnopollojennego 

[ nie wszyscy 7.nają się z cza,ów dzialan[a II llarcersm ie. II czasie Zlotu. 

II' piątek rano. zLlI1?anizowaliSm)' spotkanie . .Braterstwa" na klÓI)11l II 'Spo

minaliśmy o naszej pracy II harccrsm'ie. opowiadaliśmy o przeżyciach, 

ubozach i prz)jaciolach, \\' swobodnej. serdecznej atmosferze, tak się 

wszyscy .. rozgadali". że ulICIno było spotkanie zakoticzyć, Dyskusja i opo

wieści kontynuowane były przy kawie i herbacie aż do obiadu, 

Ciekawym punktem programu XV I Zlon[ była gawęda wy

gloszona przez dh phm, .\1ariana iVlieszkoll'sk iego, II' altanie na 

tcrenie Skansenu, na temat historii bartnictwa na Kurpiach. uroz

maicona gadkami kurpiowskimi związanymi z bartnicrwcm, 

Glównym punktcm XVI Zlotu \VeteranóI\' i SeniorólV 

Harcerstll'a LomżY[lskiego bylo lJ['LlCZyste ~potkan ie z obzj i 15-

lecia DWI-IZL, 
Po \\'p rowadzeniu ,ztandaru. odśpicll ' aniu Hymnu h,[r

cerskiego, wrę<.:zeniu P['z:'znanyc h odznacze[l pa[lslwowych 

i harcerskich. gaw<;:dę li powstaniu 15-cie lat temu Drużyny 

WI-IZL oraz o jej zalożycielach wyglosil dh hm, Janusz Dziar

sk i Komendant Drużyny. a na,tępnic Zastępowi 6-ciu Zaslt;

pów przedstawili pracę oraz czlonkóll dzialających od czasu 

pows tania puszezcgólnych Zast~pów, 
Przyby li goście przekazali sloll'a uznania dla pracy Dn[-

7yny oraz lIspomnienia z piCl'llsz\'ch lat jej cJzia l al[lll~ci, 

Po toaście za PO[ll) ślność DWHZL-KS. II'zniesionym trady

cyjnym .,psi'h:m kozicoll)'m" dalsza cz~ść uroczystości od

byla si~ przy ogni,ku harc<.!rskim, Oh pwd, Jerzy Sawicki Za

stępowy Z-pu "Varszawskiego odczytal wspomnienia o dh 

Stanis ł awie Dębowskim Drużynowym I OH im, T, Kościuszk i 

z pierwszych lat jej dzialania oraz wspólorganizatorze DWHZL. 

Następnie uczczono pamięć wszystkich czlonkóll' DWHZL, 

którzy odeszłi na wicczn'1, harcer:,ką Il'artę, 
Dhna phm, K, ~ I ieszko\1 sb odczytała przesianie - fragment 

\\Visu do Kroniki Huka Harcerek II Lomży z 1946 r, dotyczące ide

alów harcerskich. wJli~~lIlc P['Zo Panią proł'. - dłm.; Janinę Wyslouch, 

Po lldczylan[U rozkazu przez I":'olllcndanta HufCa ZHP ZL 

dha phm , Jana CJor,kiego o przyznaniu stopni instruktorskich 

i harcerskich. nUII UIll[~[ [ lL\11 ani instruklUl"zy zlożyli zoboll'iąza

nie instruktur,k[(;, ;\~btrój II'prl\\1 adzaly piosenki harcerskie, 

\\iieczon:m IISZySCy udali si.,; na brzeg \larwi. gdzie puszcza

ne byly Il'ianki przygutow:lnc prza Zast\py (pi~knic prezentowały 

się wianki zrobione przez dlm.; .Jadzi.; Slllili,ką z Wąsosza) oraz opo

wiadane gadki klllV[owskic: ollbr7.ęclach "kupalnocki" i .,0 Kurpsiu, 

który znalazl ksiat papl'Oci", 
\\1 niedzielo; ::'7,06,99, po harccrskicj Mszy Św .. odprawio

nej w kościeJc II \:011 ogrodzi..: prz<.!7. Kapdana Drużyn)' ks, pwd. dh 

Tadeusza Sutko'l'skiego HR. zloży l[ ~my kwiaty i zapali li znicze na 

grubie I\dama i .Iadll igi Ch<;lnikoll. rod7.iny !\, Ch\:rnika i żo lnierzy 

poległych II' czasie II alI-; pod Nuwogrodem II' 1939 r. 

Lomża,20 września I l}l)l)r, 
lIumel//kll/tlm Zlotu 

II/II. I\IJ's~rl1i1 Jl /ies::JwJI'ska HR 
Zilstl(pO ll 'a Zastępu LUIII~.}'Iiskiego 

VIII Złaz Sen iorów ZHP 

W dniach 9 ,08 -
1.09 ,1999 r. odbył si<; Vlłł 

Zlaz Seniorów ZHP II' Gdari
sku - Westerplatte: . zurgani
zowany prze? Krajuwą Rad,' 
Kręgów Sen illrll\I', 

Zla z z~rom.ldzil 

z ca lej Polski 2óO ucze:,tni
ków - seniorów ZII ią7ku 
HarCe['SlWa Pohk ie!!o, 
Z Drużyny Wct..:ranóII' H~lr
cerzy Zie:mi L omż)'liskiej -
Krąg Seniurów im , Leon a 
Kaliwody WZi91u ud7ial 17 
u<.:zestnikóII', II' tym 7. Zast\:
pu Lomżytiskiego - 10, \\'a['
s7.uwskiego - I. Bialostuc
kiego - 2. Gda['lSkiego - -I, 

TCl.!oroczn )' Zlaz 
mial bo~gaty p[:ogram. . 

wszak przypadal II' 6()-tą ro czni c .. ; \1 ybuch u II \\"ojn), Swiato

wej i napadu na Pobk~ \liemiec hi lkrowskich, Pu nktem kuł 

minacyjnym prugrdmu by I udzial II' uroczystuściach na Wester

pla tte II' dniu I l\'J'zL'';nia, 
Poza prugram<.!1l1 Zlazu nasi uczestnicy mieli w dniu 

2 września dodatkową atrakcję IV postaci spotkan ia z cz ł on

kami Oddzialu Gda[lskiego To\\'a ['zystwa Przyja ci ól Ziemi 

Ł Olllży [isk i ej i GdaIiskiego Zastępu Dru ży n y Weteranów, Na 

zbiórce Zaslępu w dn iu 7,09 dh na phl1l, Irena Wagner po

dzieliła się z w raż.:niallli z wypadli nad polskie morze, Wszy

scy UC7.t',s tnicy wrócili zachwyceni. "iastępny Zlaz za rok 

w GNIEZl\'IE, 
11111. A·/T.I' ()'I/a ,\1ies~k(}) .. skil HR 

ZastepoH'{/ 
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POEZJA 
Ewa Chętnik-Oonatowicz 

Podwawelskie r e m niscencje 

Ocalić od zapomnienia 
Ocalę od zapomnienia blaski przesz l ości 

Chwileupadków i wzlotów historii 
Uroki przemijania barw istni enia 
I legendę królewsk iego Krakowa 

Oca lę od zapomnienia odglos dzwonków 
Co biją nieszpoly odmierzając czas 
I magię pejzażu choć już rozstrojoną 
I zlocisty pod Wawelem slOJ;ca wschód 

Ocal ę od zapomnienia fo lklor zwierzyniecki 
Harce Lajkonika i odpust wie lkanocny 
I tajemnicę Alei Kasztanowej 
- świadek przemijania 
I mrok baśniowych snów starego Krakowa. 

Wawe l 
Złociste w blasku s·loI1ca kopuly kapl icy 
Strzegą królewskich grabów tajemnicy 
Wieme tradycj i dynastii Jagiellonów 
Nie zdradzą skarbnic przesz lości jej arkanów 

Gdzie się podzialy Iycerskie tumicje 
Polowania do dzikich puszcz w knieje 
Gdzie poselstwa zagraniczne i uczty dworskie 
Gdzie potęga lwa - wzgórze wawelskie 

Hold przeszlości skladamy w skllpieni u 
Dla przyszłych dynast ii i ich przemijaniu 
Serce dzwonu Zygmunta bije w rokt melodii 
Symbol świetnośc i rodów i polskiej historii 

fo t. A ntoni Dl/do, 1967 

Na Kanonicznej 
Kradnie sekret św i etn ośc i blady k s ii!ŻYc 

Sędziwy spl yn ąln<I Kanoniczną 

Posiwial starzec - ufny serc powiernik 
Nie zdradza sekretów owianych legendą 

Zag l ąda skrycie w arkana Długosza 
Ś l edzi bieg historii - wierny po l skośc i 
Przenika do serca każdego Polaka 
Mruga do poetów, co chcą natchnieniu sprostać 

Dz i ś Kanoniczna - przymi erzem artystów 
Co wieczne l egendą pejzaże twórczośc i 
Wierna tradycji od zarania wieków 
I pasji malarzy ch lubnych kart polskich 

Na Kanonicznej - wschód porannej zorzy 
Oświetla ponale wiekowych kamien ic 
Ten sam, co zloc il kolczugi Iycerzy 
I krze pił wiarą mrok królewsk ich serc 

Na Kanonicznej dz i ś gra skrzypek mIody 
Liryczną pieśnią - Verdi czy Vivald i? 
Czemu jednak jest tak wielce smull1y') 
Czy tO ballada. C7V pieśi\ Wernyhon··! 

Dzwon Zygmunta 

Echo tonów dzwonu śpiewa zew historii 
Opowiada o tumiejach i ucztach 
S lychać dźwięk i wieczystych rodów świ etnośc i 

r gawędy dworskie o królewskich blaznach 

W rapsodi i dźwięków ża l niezmierny 
Nie ujrzysz na zamkll etykiety dworskiej 
Nie majuż w stopce Królowej Jadwigi 
Nie majuż potomków dynastii kró lewskiej 

W symfoni i tono\\· echa dawnych bitew 
Bohaterskie czyny Iycerzy wyśpiewuje 
Uderzajak serce w historii pokoleli 
Świadek potęgi Polski gra dla nas nylogię 

Uwertura dźw i ękó\ tarczy i miecza 
Szabli herbowej i żoln ierskiego hehnu 
Przypomina nam o św i etności oręża 

Spowiednik tajemnic Polski - nadzieja narodu. 
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Cóż ci Panie dam 
Sierpniowe gody l egendą zwiastowaly 
Lata gorącego z namiastką przemijania 
W sadach - bezmiar dorodnych ki śc i 

W pej zażu lcśnym - pani jesienna 

Cóż Ci Panie dam za bezmiar lask 
Za mój czas, moc marzel; w zachwycie 
Cóż Ci dam za przemijania eli ks ir 
To za moje niepow1arzalne życie 

Cóż Ci dam Panie prócz niedoskonalości 
Co maluje barwami pejzaż dnia 
Cóż Ci dam prócz czlowieczej malośc i 

I milośc i , nadziei zaklętego życ i a 

Jestem wszak cząstką wielkiej nanlly 
Co zmienia z porami rakli swe oblicze 
Cóż Ci dam - Ja - człow iek skruszony 
Co w doskona lośc i jest prochem i niczem 

Dam Ci Panie mojc serce upragnione 
Ufne spojrzenie na wi trażu życia 

Dam Ci cz l owieczą tęsknotę 

Za nadzieją niepojętą ludzkiego nwania. 

Przyjaźń 

Skryly s i ę pod krzak róży powójki l ąkowe 

zukać cienia. by przeczekat: upa lny czas 
By uklyć się przed ciemiami i w dni deszczowe 
ł wru l i ć s i ę IV róży purpurowy plaszcz 

Róża okIył a s i ę pąkami i kwitnie purpurą 
Powójka dz\vonkami liliowymi zakwitła 

Róża dl a powójki labiryntem i ochroną 
PrzYTOda bezinteresowna - przy jam ją spowi la. 

i\akladem 

Oś rodka Kultury ZPiT " Krakowiacy " 
Krakó\\ , kwiecień 1999 

EIII (/ Ch ętnik-Dol/afowicz IIrodzona 
5 gmdnia /943 I: 11· ŁO/l/:.1'. D::ia/ac:: regio
Ilo/m ·. Za /cóóe/ i pre::es Oddzia/II Kraka l V

skiego TU11 'ar::ysrll'o Pr::)'jació / Zie/1l i ŁO/11 -

:niskiej (od rakII /988). 
D::ia/ac:: 7'oI,·ar::.1'SI II"O Pr::)jaciól Kil/IWy 
Llldoll 'ej li ' Krakoll ·ie - gd::ie lII.in prowa
c/:: i Sekcję Poe::ji Ludowej. 
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Łomżyńskie Stowarzyszenie "Zdrowie i Trzeźwość" 

Historia w spóln oty anonimowyc h 
alko holi kó 'w w Polsce 

Wiadomość o Ruchu Anonimowych Alkoholikó\l 
dotarła do Polski je zCZe IV latach czterdziestych, Wspomina 
o nich jeden z twórcó'" pO\l'ojennego lecznictwa odwykowe
go w Polsce dr H, Zajączkowski IV II ydanym \I' 1950 roku 
podręczniku pl. .,Leczenie alkoholizmu przewlekłego", 

\V 1957 roku prot'. Wierzbick i przywiózł z USA 
pierwsze teksty Anonimowych Alkoholików, Od 1957 lu b 
1960 r. z treścią KrokólI i tradycji zaznajamiani byli przez 
psychologa podczas spotkHll jednej z sekcji Klubu Abstynen
tÓI\' alkoholicy - pacjenci Poradni Odwykowej IV Poznaniu, 
Psycholog (M, Grabowska), która prowadzila te spotkania, 
miała świadomość odstępstwa od Tradycj i AA, ale nie IVi
dzia1a możliwości, aby w ówczesnych uwarunkowaniach po
litycznych mogło samodzielnie i oficjalnie funkcjonować co
kolwiek. co nie jest zarejestrowane. nie ma osobowości praw
nej, spisu członków - a więc wymyka się spod kontroli, Jed
nocześnie uważała, że dyskusją na spotkaiach trzeba kiero
wać, aby nie schodziła na manowce utyskiwail na rodzinę, na 
pracę. na nadprodukcję alkoholu itp, 

VI' 1963 lub 196-+ roku ,,'spomniana wyżej grupa te
rapeutyczna została zarejestrowana II' Biurze Usług Ogólnych 
(GSO) w \Jowym Jorkujako grupa Anonimowych Alkoholi 
ków"Eleusis", 

VI' roku 1967 - POII'staje pierwsza grupa edukacyjno 
- terapeutyczna w Poznaniu, którą kieruje psycholog Maria 
Grabowska nie jest to jeszcze grupa r\A choć korzysta z ma
teriałów Wspólnoty, 

Dopiero jesienią roku 1974 grupa ta się usamodziel 
nia (pracuje bez psychologal,przyj muje nazwę "ELEUSIS" 
i staje się pierwszą \I' Polsce grupą Anonimo\l 'ych Alkoholi 
ków działającą ściśle \l'edług 12 Tradycji AA 

1976 rok - pO\\'~tnje druga II' Polsce pozn<lllska grupa 
AA "STER", W tym samym rok u II' niskon~tkladowym , pro le
sjonaLnym p iśmie "Zdrowie i Trzeźwość" ukazał się po raz pierw
szy ofi cja ln ie w naszym kraju - pełny i OIyginalny tekst Progm-

Ewa Woydyłło 
"ZGODA NA SIEBIE" 
Psycholog o uzależnieniach 

Kiec/\' II' d0 ll111 jesr alkoholik "pije" ~ nim cala I'Oc/:i
!1a, k ied\' n({s~e d~ iecko bit:'I': 1' !1ul'korl'ki , "u~ale::nieni są 
\I's~)'sc)''' b/isc:\', Juk pOll/ogai: hill, król'~,l' są .. chol'~l''' lub 
" biorą ".':1 Jak ~ nimi /'O~II/ (I\\'io i:, jak pos rępo\l '{{ Ć,/:J Kiec~\' 
podać /'ękę, ({ kiedl ' pO~ \I 'olii: ,, ~ej:,: (" n(( dno ", chocia:: se/'ce 
pęka nam: bólu l Ta ksią::ka pOll1o::e ka::dell1 // , klo l\'{/Ic~r ~e 
SlVOją s labo;cią, pokon//je l/'udl1ośc i I \'e\l'nę r/'~ne i jest : de
cvdo\\'on)' st(/\I'([Ć się leps~l'lI/, Ta ksią::ko pOll7o::e r FII/, kró 
rz)' \I' tej \I 'alce sl//::ą pOIllOCą i \I 'spa/'ciem, T// ~!1ajd~ies~ 

/'zerelną info/'macjl; i ll'sku~ó \l 'ki,j(/k pudjili: pmkr\'c: ne d~ia
lania p/'Oll '(/d~ące do ~lI1i(/n, 
Czy m są lI ;,;aleŻll iellia'! 

Ewa lVo.l'dyllo: Są to lI'ym ykające s i ę spod kOl\l roli 
zach owania zw i ązan e z ~ill1ym przywiąLaniem do czegoś, 
na przyklad do alkohol u, Alkoholizm jest u zależn i eni em 

mu Anonimowych ALkoholikó\\':" 12 Kroków i 12 Tradycji" 
1978 rok - powstaje grupa"Zi JeZ" w Będz in i e jest 

to pierwsza grupa AA poza Poznaniem, Następnym i w kolej 
ności powstawania byly grupy AA: ,.Odrodzenie" (Warsza
wa, 1980) oraz POII'stale II' 1981 r, "Kro ku s" (Wrocław), "Ka
tharsis" (Slupsk) i .,Trzeź\\'ość'· (Kutno), 

1982 rok - W paździemik u 1982 roku odbyła s i ę 
Ogólnopolska Konferencja Klubów Abstynenc kic h, któ rą 
zorganizO\l'al Instytut Psychiatrii i Neurologii w Warszawie, 
Na Konferencję przvj echali przedst<I'A'iciele i s tn iejących 
II' Polsce II ( 16 l grup Anoni mowych Alkohol ików, Wybrano 
6 -osobową Tymczasową Krajoll'ą S1 użbę Anonimowych AI
koholil,ó\\' z siedzibą II' Poznaniu, nas tępni e przemianowane 
na Biuro Slużb Ogólnych, Zadaniem jej by ł o m,in, podj ęc i e 
dz i a ł a ll na rzecz rozwoju i integracji Wspólnoty AA w Polsce 
oraz przygotowanie J Krajowego Zjazdu, 

1984 rok 6 października - odbywa się J Zjazd Ano
nimowych Alkohol ików w Poznaniu , bio rą w nim udział 
przedstawiciele 34 grup, Wybrano na nim Krajową S1użbę 
AA oraz 7-osoboll ą Rad<;: Powierniczą, 

1985 p011 staje pierwsze aowskie pismo "Ruch Ano
ni mowych Alkoholików" 

I 9!l6 rok - II' Zawierciu odbywa się 11 Ogó lnopol
ski Zjazd AA (bierze II nim udzial 140 grup) W tym samym 
rok u, poza pallstl\ ' Ową cenzurą, ukazal się autoryzowany 
przez Biuro U~lug Ogólnych IV \Jov,:ym Jork u (G SO) tekst 
książk i "Dwanaście Kroków i Dwanaście Tradycji", W tym 
samym roku wydana zostala książk a "Jestem Alkoholikiem, 
Świadect\\'a AA" (przygotowany przez uczestn ików Wspól
noty wybór historii ich życia), a GSO przekaza lo w darze 
500 egzemplarzy autoryzo\~ anego przeklad u "Życie 
w trzeżwości" ("Lil'ing Sober"), We wrześni u odbył s i ę 
w Zawierci u II Zjazu A.A, Uczestniczyli w ni m przedsta
wicie le 108 grup AA i -+2 grup ..\1-Anol1, Powstanie biu le
tyn u AA "Zdrój"( 1986), który po polączeni u - j eszcze 
w tym sa mym roku - z bi uletynem " Ruch Anonim owyc h 
Al koholików" , staje gló"'l1) m pismem AA , 

O historii lI'spólnoty AA w L omży napi szemy 
w nas t ę pnym numerze "Zeszytów Lomżyó ski c h" 

postępującym , śm ie rte l n ym i wyn iszczaj ącym (dotyczy to 
równ ież n aj b l i ższyc h osób), Można też u za l eżnić się od 
wiel u innych rzeczy, a także od ważnych osób lub niektó
rych rodzajów zajęć , Nie wszystko jednak, co lubimy lub 
co jest !lam bardzo pot rzebne, jest u zależn ieniem , 

Kiedy lI;,ale:niel1ie się m:poc:yl/a '! 
Ewa W{)J'(~rllu: \Jaj częściej niepostrzeżenie i pod

stę pni e, Alkoholikjest przekonany, że pije tylko wtedy, kiedy 
chce i ile chce, oraz potrafi przestać p ić. jeżel i ty lko zechce, 
Bro ni się przed przyznaniem, że ma pro blem, choć in ni 
w jego o toczeni u j u ż dawno nie mają co do tego wątpliwości, 
Próby zmniejszenia lub zaprzestan ia picia wywołują silny dys
komf0l1 i przeważn i e kOllczą się powrotem do nałogu , 

C;,;)' istl/ieje ratul/ek '! 
Ewa 'H)Y(~l'lIu: Powrót do zdrowia z alkoholizmu nie 

polegajedynie na odst:1wieniu alkoholu, Wymaga przebudowy 
sposobu życia. myślenia i ca lego sys temu wartości , 

a częs to tak że zmiany otoczenia i dawnych szkodli wych nawy
ków, Jest 10 możlill e i \lykonalne, Tysiącom ludzi to się udaje, 

Ksią ~ k 't III(}~I/a klipie: II' Klubie "Śl viat l(sią::k i " 
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PIELGRZYMKA 

Słowa Oj ca Św i ęteg o 5-17 VI 1999 

rV\'ra:am radość. że obecnie pielgrzymowanie po ziemi 
ojczystej ;'o:poczyna się HI GdC/l1skll. lI ' mieści~, /\lóre na zall 'sze 
lveszło \II d:ie.Je PolskI, Ellropy a chyba ralce I SW/CIIO. TlIla} bo
wiem ll' sposób szczególny dal się słyszeć glos sllmie/i l·volają
cych o pos:anowanie godności człowieka, zwlaszcZ{{ c:loll'ie
ka pracy, g los wo lających 
o wolność. o sprawiedliwośc"
i międzyludzką solidarność . 

Z przemówienia powitalnego 
na lotniskuw Rębiechowie 

.. Sol idamość" OIlVO 

rzy/a bram.\' wolności w 100'a
jach zniewolonych syslemelll 
IOtalilarl1l'll7 . ::burzvla milI' ber
li/Iski i PI:zyc::ynil; się do zjed
noczenia Europy. rozdzielonej 
od drllgiej lI'ojny światowej n(l 
dwa bloki. Nie wolno nam ni
gdy tego zatrzeć \li naszej pa
mięci. To w\'darzenie nale:v do 
naszego dziedzictvva narodo
wego. SI,\'szalem wled\" 
w GdCll1Skll od Was : .. nie mo 
wolno.~ci bez so lidarności" 
Dzisiaj trzeba powiedzieć .. niC' 
ma solida mości bez wolności ". 

z hOli/i/ii Ivygloszonej pod
czas Mszy świętej 

w Sopocie na hipodromie 

Ty m klórzy mają prze
lo'oczyć próg trzeciego tysiąc
lecia, pragnę powiedzieć: bll-
dujcie na skale! Budlljcie dom / 
waszego i vc ia osobistego 
i społecznego na skale! A sko-
ląjest Chrvstus - Ch/ ysllls :yjąc\' \\ ' sH ~\'m Kośc iele. 

:: hOli/i/ii wyg/os';.onej podc';.as 
Mszy świętej w Pe/plil/ie 

Przykazania zosra/v dane dla dobm człowieka. d/ajego 
dobra osobistego, rodzinnego i spolecznego. One są napra\\ 'dę 
drogą dla człowieka. Sam porządek materialny nie \\0IS1arc::y. 
Musi być 1Izupełniony i ubogacony prze: nadpl'7yrodzony. Dzię
ki niemlI. żvcie nabiera nowego sensuo czlowiek sraje się dosko
l1alszy. Zycie bowiem potr:ebllje mOLy i wartości Bożych, nad
przyrodzonych, wtedy dopiero nabiel'Cl pelnego blasku. 

Drodzy Bracia i SiOSll }, kontemplujmF Serce Je::u
sa, które jest źródlem :ycia, gdv: przez nie dokol1alo się 
: l~l'cięstwo lIad śmiercią. Ono rak:ejesl =ródlem święlości, 
gdyż II ' nim zostaje przezl vyciężon)' grzech, którvjest prze
ciwnikiem s'w iętości, przeciwnikiem duchowego rozwoju 
człowieka. Z Serca Jezusa bierze początek świętość' każde
go z nas. Uczy my się od tego Serca m ilości Boga i zrozumie
nia tajemnicy grzechu, owego mysteriul'11 iniquitatis. 

Z homilii wygloszonej podczas 
nabożdlstwa czerwcowego IV Elblągu 

(. .. ) .i·lI·iot jest darem Boga STWórcy. któ ly ./est Miło
SClą, a c::IOll'if'k-srll'orzenie jest powolany do tego, ażeby 
był roztropnym i odpowiedzia/nlll11 gospodarzem w:,'wiecie 
natlll y, aniejego bezl77vślnvlII niszczycielem. Trzeba sobie 
ciągle na nOll1O prz.1'pominai:. i: rozum jest darem Boga, zna

kiem Bożego podobieństwa, 
jakie każdy cz łowiek nos i 
IV sobie. Dlatego tak ważna 
jest ciąg/a pamięć o tym, iż au
tenfVczna wolność badań na
lIko;vych nie może abstraho
lvać od kry terium prawdy 
i dobra . 

';. przemówienia do rektorów 
szkól wYŻSZYc/l 

Biedni są także wśród 
nas: ludzie bezdomni, żebra
cy, ludzie g /odni, wzgardzeni, 
zapomniani przez najbliż
szych, p rzez spoleczel1stwo, 
ludzie poniżeni i upokorzeni, 
ojimy różnych na /ogów. Wie
lu:: nich próbuje nawet ukryć 
S l l'Oją lud::ką biedę, ale trze
ba umieć ich dostrzec. 

z homilii wygloszonej 
podczas Mszy świętej w E/ku 

DzięklU'ę Opatrzności 
Bożej, że dane mi j est ponow
nie sranąć na tYl11miejscu, na 
któly m przed dwudziestu laty, 
1\1 pamiętną wigilię Zesłania 
Ducha Św i ę tego, w sposób 
szczegó lny przeżywaliśmy 
tajemn icę Wieczernika , 

Wmz z PI ~1 1 1J1OSe l11 Tysiąclecia kardynalem Stefanem Wy 
sZI'/1skil17. z biskupami i licznie zgromadzony m L udem 
Bożym S.tolic l· zanos i l iś l1ly l\'ledy gorące wolanie o dar 
Ducha SlI'ię l ego . W tall/ tych trudnych czasach przyzy
l\laliśmy J ego m OCli. aby roz lala s ię w sercach ludzi 
i obud:ila \ol' nich nadziję. Bv lo to ,>vo lqnie płynące z wia
ry, że Bóg dz i a ła i 1I1 0Cą Ducha Swię tego odnawia 
i uświęca wszys tko. Bylo to blagan ie o odnowę oblicza 
ziemi. Tej ziemi - Niech zstcljJi D1I ch Twój i odnowi obli
cze tej ziem i. Tej z iemi. Jjakże dziś nie dziękować Bogu 
1\1 trójcy JedFnemu ::17 to \\ ·s::y.\' tko , co na p rzestrzeni ostat
nich clIl'udziesfll Im odczy /ujemyjako J ego odpowiedź na 
(({mt o nasze Wo/aniel 

:. fl olI/i/ii 1I :l'g/os:o llej podczas Mszy świętej 
beaoji/wc)'jll ej lIa Il'ars:mvskim pl. Pilslldskiego 

Poprze:: rodzinę fOCZą się dzieje czlolVieka, dzieje zba
wienia ludzkości. Rodzina ::najdlu'e się pos'rod/m tego wielkie
go zmagania pomięd:::\' dobrem a zIem, między życiema śmier
cic~ miedz)' mi/ością a wszystkim co jest j ej przeciwidlstwem. 

: flomilii wygloszollej podczas Mszy świętej 
kallollizacJ~nej w Nowym Sączu 
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ROCZNICA 

Marian Mieszkowski 

Pamięci prof. Bohdana Winiarskiego (1884-1969) cz. II 

Sco\o1ltJ)'Slellie "WwpdlnotooPow.:a" 
0Ddrg/~L:r.n.n 

t.om"''' .... 
1(OIo,u"""", .... ,,~, ... c 

'nI\\ ,«<"'" 

Bobilana Winiarskiego 

ro1pOCłnk sl~ 

~ .... TZÓl\ia 1999 r o K:odJ. 11.00 

St:l1\N\\a ZIemskiego w Łomży 

prl\"u1. /\oweJ 2 

W numerz.: 2 "ZeszytóII' 
Lomż)'liskich" (str, II) przedsta
I\'ikm pokrótcl: zamiel'zcnia zwią

zane z przypomnieni.:m i uczcze
niem 115 roczn icy urodz in i 30 
rocznicy ś mierci prof. BOHDA
\:A WrNlARSKlEGO oraz zwi~

zly życiOlys profesora, Al1ykul za
konczylem pytaniem do siebi e 
i organizatorów: "Co sit; uda zro
bić we wrześ n iu - zobaczymy')" 

Wrzes ieti minal i chcial
bym podz ielić s ię z czYt~lnikami 

co też udalo sie zdzialać . 

Uroczys tośc i - jak za po
wiadalo p i ękne zaprosz.:nie - mia
Iy si". odbyć 3 i.:\ II rześnia br, Fak
tyczni.: przcc iągn.;ly si.; i na nie
dzi.:le 5 września, 

, Przyjechalo bardzo \\'ielu 
znakomitych gości, tak wielu. że 

nie sposób II'szystkich wym icnić, Zainteresowanie było duże, sala 

widowiskowa Urzędu Wojewódzkiego (dawnego) byla wype łniona 

po brzegi - okolo 600 miej sc , Nawet mlodzież dopisala. 
O godz. lO-ej pierwszego dnia zostaly złożone kwia ty pod 

epitafium w Katedrze łomż)' li skiej oraz popiersiem prof. Bohdana 

Win iarskiego przy ul. DwoIllej , 
O godz. ł ł -ej otwarcia i po\\'itania uczestnikóII' uroczystości 

II' imi.eniu urganizatoróI\' dukonał prcze:s Oddzialu LomŻYli s kiego 

WSPOLNOTY POLSKIEJ - dr Jan Srypu/a, Wspó łprzewodniczący

mi sesji byli : mgr Klysf)'na :Vlichalczuk-Kol1llrato\\' icz (prOkmalOr 

okręgowy) i Zygmunt Zdanowil'z (Praes ZG TPZL), Następn ic -

s łowo wstępnc - o pmf. Winiarskim I: yglosi l prof. Andrzej Stełma

chowski Prezcs Stowarzyszenia WSPOLNOTA POLSKA 
Wygloszone były cztery bardzo ciekall'e i II 'aJ10ściowe refe

raty przybliżające sy ł wetkę i zycioll'e osiągnięc i a prof. Bohdana Wi

nim'skiego II różnych dziedzinach - i tak: 
- Bohdan '\'iniarski jako sędzia międzynarodo\\'y - prof. 

Krzysztof Skubiszewsk i (sędzi a mi.;dzynarodowy, by ł y minister 

Spraw Zagranicznych RP ). 
- Swiat połityczn) Bohdana Winiarski~go - prof Stefan Me/

ler (Ambasador RP we Francji); z~ wzgh;du na n i<:możłilvość przyjazdu 

autora, referat odczyta I Iwo ByczcII'ski, 
- Działa lność nauko\\ a prof. Bohdana Winiarskiego -

prof. Jan Sandorski (Rektor \Vyższcj Szkoły Nauk Humanistycz

nych i Dzien nikarstwa w Poznaniu), 
- Lomżyńs łde kurze nie Bolułana Winiarskiego - prof. 

Adam DobrOlisk i CUniwersytt:t II' Bialymstok u. 
Po referatach w czasie przenly w foyer zostalo dokonane 

otwarcie wystawy fo tograticznej poŚwi.;conej Profesorowi oraz pro

mocja drugiego wydania książ ki Bohdana \Viniarskiego (uzupełnio

nego i z supłemen tem) "NAD PISSf\, W1SSĄ l NARW I;\ ". 
Wystawę stanow i ły zdjęcia powiększone metodą elektronicz

ną pochodzące z: a ł bumu rodzinnego, archiwum TPZŁ i LomżyIi 

ski ego Towarzystwa Naukowego im, WAG OW. Wystawę przygoto

wał anysta plastyk Przemys ław Karwowski. Z archi wów TPZL i 

L TN zdjęcia wybrał Marian Mi eszkowski, Zost a ło wyeksponowa

nych 47 zdjęć . 
Najpoważniejszym wk ladem Towarzystwa Przyjac i ół Zie

mi LomŻYllski.:j w uroczystości by ło I\ydrukowanie ks iążki "NA D 

PISSĄ, \VłSSĄ I NARWI /\", To nom:: 11) /danie s kł ada się z trzech 

części: 
Cześl' ł to - Od \\ \ cl awn piura prezesa ZG TPZL Zyg-

munta Zdal;o"icza, . . 
- Refleksje rodzinn c- przygotowane przez Macieja Winiar

skiego i Magdałenę Winiarska-Guto\\'ską (syna i córkę profesora). 

Część II to - reprint \\ ł aści" ego kkstu książki z pierw

szego wyd ania, 
Cz.;ść []] to - rozszerzo ny życ i or) s Profesora opracowa

ny przez Mariana Mi eszkOlI'sk icgo. 

- zes talI 26 zdj "ć Z życi a i pracy Profesora, wybranych 

przez M, i'v ł i.:szkoll',kićgo z albumu rodzinnegu oraz archiwów TPZL 

i LTN, 
- " ykaz sp unsorów, dzi ęki którym ksi:lżka mogla być 

wydana, 
- w"kaz dot\'chczasow\ ch \\'"da lmict\\' TPZL 
Ksi~żka zost:da 11'I'dana'z inicIat)''''y i pod redakcją Maria

na Mieszko;vsk icgo i pI7:eproll'adzone:j korckcie przez Krystynę 

Mieszkowsk'l- Prace Zll iąz<lnt:: z I"ydaniem ksi ążki ze strony TPZŁ 

zostały wykonane: calkoll'icie społeczn ic , 

Przed siedzibą Oddziału Współnoty Po ł s kiej posadzono na 

pam i ątk.; trzy drzćII ' ka : przez rodzin~ prof B. Winiarskiego, przez 

przedstawiciela nauki oraz harcerzy z Hufca ZHP w Lomży. 

W godzinach popołudnloll ')'Ch odby ł ~ i" koncćr1 WiłeJiskiej 

Orkiestry Kalllcr:t1nej z udzia ł em so li stóII: Wioletty Narivskiej -

sopra n, ul'lldzonej II' Wil nic,wvslępuj ąccj II' operach w Bydgoszczy 

i Szczec in i.:: i. ndrzep Shkrchana - balyton z Ukrai ny, urodzonego 

we Lwowie, obecn it:: II 'yst<;pującego II' Po ł sct!, 

Fragmenty tekstów z książki Bohda na Winiarskiego czy

ta ł a Anna Nehrebecka , aktorka Tcatru Pol skiego w Warszawie. 

Przez caly czas IV holu czynny by ł sekretariat uroczystości , 

któremu przewodz iła dyr~ktor biura Wspólnoty Polskiej - Mirosł a

wa Cho ł cwicka , a wspomagali ją mł odzi aplikanci z sądu i prokura

mry. JózefBab iel i Marian Mieszkowski (TPZŁ) witając szczegó ł 

nych gości - wręcza ł i promol\'aną ksi ążke wraz z piękną teczką Urzę

du Miasta oraz infolTIlacj ami o Lomż)'. Na s to ł iku sekretariatu wid

nia ł napis .,Organizator Oddzial Wspólnoty Polskiej w Łomży" - czy 

rzeczywiśc il: jedyny organizator') 
Czynne były te ż sto iska L TN i TPZ L z ich wydawnic

twami , a szczególnic z promo wa na książką" AD PłSSĄ, WIS

SĄ l NARWłĄ", która mi a ł a II'ielkie powodzenie. Stoiska te ob

s ł ugiwał y sympatyczne Panie : .'\Iina Get.::k, Anna Zborowska 

(TPZL) oraz Zofia Lipili ska (L Tl\), 
Dzie li.:\ IlTzc;n ia byl pOŚ II i.;cony na zwiedzanie Skanse

nu Kurpioll' skiego im. Adama Ch<; tn ika II' Nowo!,'rodzie i Muzeum 

Przyrodniczego II' D1'Ozclowie. które mic'Ści s i ę w dworku Lu to

s ł awskich, gdzie CZ<;SIO prz~b)'\\'ał (i lIma rł ) Roman Dmowski -

z którym B. V,;iniarski miał li czne konta kty II' kraju i zagranicą. 

W dniu 5 wrzdni a o godz. lO -ej II' Katedrze łomżyJiskiej 

zosta ł a odprawion a Msza Śll . II' intencji ś , p, profesora Bohdana 

Wi niarskie:go, VIsz.; cclebro\\'ał ks, proboszcz kat edralny Marian 

Mieczkow,ki, \\' cza"ie mszy i po JCJ zakoliczeniu śpiewa ł a Pani 

Wio ł e tt a Nari l'sKa a ;\nna Nch rebccka czyta ł a teks ty patrio tycz

no - re łi gijne , 
Org:l11i zatorzy z ca łą sa t ysfak cją odnotowują duże za in

taesowani.:: i udział rodz iny pror. Bohclana Winiarskiego w przy

gotowaniach do uroczystości jak i w sam cj uroczystości. Można 

lU wymieni':': CÓI'k<;- i syna Magdalenę Winiarską-Gotowską (au

tork~ popiersia B, \V iniarsk iego) , Ma ciej a Winiarskiego, wnu

ków - Iwo Bycz~ws kiego z żon ą (A n ną Neh rebccką) i córkami , 

Jacka Byczcwskiego z rodziną (synowic naj srarszej córk i profe

so ra - Krystyny) , 
Pan dr Maciej \Viniarski. syn Profesora, takimi słowami w 

imieniu rodziny złoży ł wyrazy podz i ękowania: 

"I. Przede wszystkim organizatorom i sponsorom: Stowm-zy

szeniu .,Wspólnota Polska" i jej prezesowi, Marsza łkow i profesorowi 

Andrzejowi Stelmachowskiel11u. 
Szczególne: podzi.;kow<lnia należą się Lomżyliskiemu Oddzia

ł owi "Wspólnoty Pol sk iej" ijcgo przewodniczącemu senatorowi Jano

wi Stypule, Bez j~go niespożytc:j energii i doświ adczen ia pewnie nie 

daloby s ię zorganizować tych obchoduw, podobnie jak bez twórczej i 

jakże ci(:!ll'liw~j pracy Pani Dyrcktor \1irosłall'y Cholt:wickiej, 

2, Zal7ądoll i Gluwnemu TOII'arzystwa PI7yjaciół Zie:mi Łom

żYliskiej,jcgo IJrac:sOII'i Zy!o~lllll1tOll'i Zdanolviczowi dzi~kl0ę za dru

gą. wspaniale posz.:: rzon ą, edycję książki ,.NAD PI SSĄ. WISSĄ ł 

NARWI.I\", Panu Marianowi Mieszkowskiemu szczegółn i e jes teśmy 

wdzic;czni za przygotowanie i redakcję tego wydania, 
3, L01l1ży1isk icl11u Towal7ystwu Naukowemu im. Wagów ijego 

prezesowi IX1\1l1 pmf. Gnatoll'ski.::mll pragnę podziękować za udostęp

nien ie materiałów. 
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ROC ZNICA 
4. Skladam podziękowani e władzomlomżyi\skim : panu Pre

zydento\o~ i Miasta Janowi Turkowskiemu i Starośc ie Ziemskiemu 
panu WOjc lcchowl KubrakowI. . . . 

5. Panu Przemysławow I Karwowsklemu za scenografię I 
opracowan ie ,wystawy foto~ra fi cznej oraz wszelkim osobom~ któ~ 
Iy ch nie spos?b ni wymlenlc za spo łeczną prace; na rzecz orgalllZaCj I 
tej uroczystOSC I. 

6. Last butllot /east* dziękuję w sposób szczególny referen
tom: prof. Krzysztofowi Skubiszewskiemu, prof. Janowi Sandor
skiemu , prof. Adamowi DobroI1skiemu oraz prof. Stefanowi Melle
rowi. Byly to bardzo wanośc iowe refera ry wnoszące wiele nowych 
naświ etl e I1 życia i pracy naszego Ojc,1. . 

7. Dz i ękuję równ ież bardzo. bardzo serdecznie gości nnej 
Lomży. " 

Zda nic: m moim i z doś ć szeroki ch in fo rmacji medi alnych 
wynika, że - u roczys tość upam i ętni ająca życ i e i wie lki doro bek 
prof. Bohdana Winiarskiego byla bard zo po tr~ebn a i udana. 

Co pozostalo j eszcze. co można zrob ie: 
- wydać poklo sie i dorobek tyc h u roczys tośc i. 
- wyko rzystać "wys tawę fotog rafi c zn ą" wraz z dru gim 

wydanie l1l k s i ążki , w ś rodow i ska c h l omżyni a ków poza Łomżą i w 
ś r o dowis k ac h za int e resowan ych t e m a t yką - w kraju 
i za~,'ran icą · 

- za rok zorgani zować wystawt,: fotograficzn ą ze zdjęć 
z tegorocznyc h uroczystośc i . 

- na uli cy Bohdana \'V ini arskic:go w Lom ży wmurować 
tab l i cę i nformacyj ną (TPZŁ ) , 

- rozważać da lej moż l iwość nadani a j ednej ze szkó l 
w Łomży imieni a prof. Bohdana Wini arskiego. 

Może wspólnym wysi lkiem - jeszcze czegoś dokonamy'] 
P.S . 
Uroczystośc i zorganizowane ku czc i i pamięc i profesora 

Bohdana Winiarskiego wywolaly szerokie odglosy w prasie mi ej
scowej i krajowej i to dobrze, bo takie byly m.in. zalożenia organi
zatorów. Ale nie dobrze, jak treść niektórych arrykulów odbiega nie
co od dokumentów źród l owych . 

W "KONTAKTACH" nr 36 z 5.09 . bI'. autorka napisala: 
"Z jego inicjaty wy w listopadzie 1958 roku powstalo Towarzy
stwo Przyjac iól Ziemi Łom~yI1skie , poczyni I też starania o utwo
rzenie placóll'ki naukowej . Smierć w 1969 roku pokrzyżowa la te 
plany. LomżYl1 s k i e Towarzystwo Na ukowe im. Wagów powstalo 
sześć lat póżn iej". 

Profesor Bohdan Winiarski był ca ly m ercem za powo la
niem obu ins rynlcji s połeczn yc h. dużo pomugal, ale ni e by ł an i 
"inicjatorem" ani "zalożyc i e l em" - a przynaj mni ej ja ta kich doku
mentów nie zna m. Profesor przebywa I stale w Hadze, a wszystkie 
prace post~ powa l y w Warszawie i Lomży. Bez przesady. Zail1lere
sowanych odsy lam do rocznika .. ZIEM lA ŁOMŻYŃSKA - nr 4", 
1990 r. stl'. 11-34 oraz "NAD PISSA,. WI S SĄ r NARWIĄ" - wy
danie dl1lgi e uzupelnione z suplementem. 1 9~9 ; obydwa II'ydania 
TPZL. (MM ) 

* R::ec:: nie /liniej \I'a:::n(/ 

Lomża, \\' rzesieó 1999 r. 

Donata Godlewska 
Moje wspomnienie o prof. Bohdanie Winiarskim . 

, ~ 

W dniach od 3 do 5 wrześ ni a 1999 roku odbyła się sesja 
naukowa poświ ęcona Synowi zie mi l omżyósk iej , prawnikowi 
i uczonemu, sędziemu Międzyna rodowego Trybunału Sprawie
dliwości II' Hadze, prof. Bohdanowi Winiarskiemu. 

W związku z tym i ja do rz ucę parę wlasnych refleksji 
z wewnętrznej potrzeby i uczuci a wdz i ęcznośc i. W porównaniu 
z referatami wyg loszo nymi na sesji moje wspom ni eni a są bardzo 
skromnym podziękowaniem za okaza ną mi życz li woś ć i pomoc 
w wydaniu monografii Łomży .. Dzieje Łomży od czasów naj 
dawniej szych do rozbiorów Rzeczypospolitej XI w. - 1795 r. " 
Warszawa 1962 I'. 

Prof. Bohdana Winiarsk iego pozna lam w 1960 roku, kie
dy przyszed l do Archi wum w lOwa rzystwie prof. Edwarda Cibo
rowskiego, ówczesnego prezesa Zarządu Glównego Towarzystwa 
Przyjac iól Ziemi LomżY l1 s ki ej. 

Na pOCZątKU bylam onie śmi e l ona i zażenowana, ale spo
sób odnoszenia s i ę clo mnie moich goś ci - profesorów sprawił, 
że rozmowa stala s i ę przyjem na i swobodna. 

W nast<; pnych la tach profeso r odwiedza l mnie kilkakrot
ni e razem z prot'. Edwa rdem Ciborowsk im i prof. Piotrem Baó
kows kim. Czasa mi mia lam wrażenie . że rozmowa z Profesorem 
to jakby tak i mały egzam in. Zrozum ia lam, że mój rozmówca chcial 
s prawdzić jaki jest zasób moj ej wiedzy archiwal nej i his torycz
nej , czego s i ę m ożn a po mnie s podz i ewać . Profesor robi ł to bar
dzo delika tnie i IV konkretnym celu . Szczególnie i n teresowa I s i ę 
opracowaniem "Dziejów Łomży .. ." , których wydanie sfinanso
wa l w du żym stopniu . Zawdzięczając tej pomocy książka mogla 
ukazać s ię druku i dotrzeć do spoleczei1stwa łomżY l1skiego. 

Serdeczni e i gorąco podzi ękowa lam Profesorowi osobi 
ście oraz we wstępi e do monografii . Teraz czyni ę to po raz drugi 
kiedy II wydanie " Dziejów Łomży .. . " zbieglo s ię w czasie z n 
wydani em .,Nad P issą. W issą i Narwi ą". 

Myś l ę , że w op racowa niu przeze mnie .. Dziejów Łomży 
... " prof. Bohd an Wini arski widzial spelnienie wlasnych marzel\ 
mlodziet'J czych. ki edy próbowal pi sać hi s tor i ę Łomży. 

W k iążcc "Na Pi ssą . Wi ssą i Narw ią" na stl'. 156 czyta
my: "Zas tanawia lo mni e zawsze, że dawność Ło mży, któ ra mnie 
poc i ągal a taje mni czym urok iem. jak ni ezgruntowa na glębi a Na
rwi lub wy iskrzone ni ebo w noc k s i ężycową, dla innych byla 
czymś obojętnym ; IV israei e nik t prawie s i ę nad nią ni e zastana
wia·l, nawet jej sob ie ni e uśw iad amia J; s tąd moja nieud olna i nie
ukOl1czona ., Hi stori a Lomży" w , .Trójkąc i e Literack im" trzecio
klasistów. Myś lal em sobie także , że badanie miejsca , na którym 
stal zamek k s i ążąt mazow iec kich. fundame ntów, podziemi , mo
globy du żo po wi edz i eć i ozdob i ć moje miasto wzrokiem odsł o
ni ę tego rąbka przeszl ości : alem zrozum ia-I, że te rzeczy będą mog ly 
być zrob ione dopi ero \I' Polsce Niepodleglej" . Panie Profesorze 
i tak s ię stal o ' 

Chcial abymjeszcze wspomnieć że otrzyma lam od Pro fe
sora w upominku k s i ążkę w języku hebraj skim 1. LewiI1skiego 
"Łomża". Tel-AviI' 1952 r. W czasie ostatniego spotkania Profe
sor obieca l, że wyposaży Archiwum w przedmioty, które ulal\v ią 
mi pracę nad da lszym okresem hi storii Łomży, umi·lowanego 
miasta przez Profe sora, a także przeze mnie. Niestety ś mierć prze
rwa la pracowi te i pięk ne życ i e Profesora 4 grudnia 1969 roku . 
Nam pozostalo zachować Go we wdz i ęcznej pamięci . 

KOJ1cząc te moje wspom ni eni a pragne; przytoczyć ostat
ni e slowa Au tora "Nad Pi s są, W i s są i Narw i ą" : "Wierzyłem 
w życz l iwo ść i przyjaźt1mlodzieI1czą. Nade wszystko jednak by
lem dziwnie pewn y, że mojej wesolo u śmi ec hniętej , ale upartej 
w dążeniu ufno ś ci ni e zawiedzie - Bóg. D eI/S ql/i /aetiJ/ca/at il/
vetutl/II/ 11 /('(/11/ ". * 

Myś l ę , że Bóg uwese lal ni e ty lko mlodość , ale i cale ży
cie pro fesora Bohda na Winiarskiego. 

* Bóg, kt6n ' /1\ \ '('.\'('/ (/ III/odo.i·c'· lllOją . 
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HISTORIA 

Stanisław Raganonowicz, ppłk . 

Krótk i szkic historii obrony Łomży w roku 1920 

Od\\ rót naszych wojsk znad Dż",iny i Bt'rezyny 

w lipcu 1920 roku zagroził rejono\\ i Lomży inwazją. Spole

czeństwo lomżyóskie, mając świeżo \\' pamięci niedawny zwy

cięski pochód naszych wojsk aż po Dźwi nę i Dn iepr. nie do

ceniało zbliżającego się niebezpieczeI1stwa i nie wierzyło 

w możliwość posunięcia się wojsk nieprzyjacielskich tak da

leko w głąb naszego kraju. 
Napływ ochotników do mającego się organizować 

w Łomży 133 p. p. ochorniczego. mimo poważnej sytuacj i na 

froncie,je~zcze w polowie lipca bylnieznaczn)'. Dopiero upa

dek Białego~toku , poru~zył i zelektryzował wszystkich. - nie

bezpieczel1slwo stawalo się nazbyt widoczne i bezpośredn ie. 

Począwszy od 24. VI [,20 r. zaczynają ~zybko przecią~ać prza 

Lomżę w kierunku zachodnim cofające s i ę części taborów 

naszej annj i, równocześnie ze wszystkich stron napływają wie

śc i, że silne oddziały wojsk bolszewickich szybko zbłiżająsię 

do linji rz. :.larew. 
W lomży znajdowal się wówczas baon zapasowy 

33 p. p. w składach 3-ch kompunj i strzeleckich i l komp. ka

rabinów maszynowych. l iczący w S\\'ym stanie około 900 szer.. 

z czego około 500 szert'g. rannych i chorych znajdowało się 

w oddziale uzdrowiellc lm. których do żadnej akcji, zt' wzglę

du na stan zdrowia. użyć nie bylo można. 

Zaciąg ochotników rozpoczęty jeszcze w dniu 

12. Vll.1920 r. do organizującego siO;; przy Baonie Zapasowym 

133 ochotniczego pulku piechoty \\")nosił \V dniu 27. Vł ł. 1920 

r. około 130 ochotników. wobec czego. w tymże dniu organi

zacja 133 p.p. zostala zlikwidowana. a ochotnicy zostali wcie

leni do Baonu Zapasowego 33 p_p:. skąd po krótkim prze

szkoleniu mieli być wysłani na fro nt. 
Począwszy od dnia 23. Vll. 1920 r. miejscowe P.K. U. 

na skutek zarządzenia wladz wyższych, rozpoczęło masowy 

pobór rekrutów w powiatach zagrożonych inwazją. jak Kol

nellskim, Ostrołęckim i Lomżyńskim. wcielając wszystkich 

poborO\vych do Baonu Zapaso .... ·ego 33 p. p. na skutek czego 

stan liczbowy tego baonu wynosił w dniu 27. VII. 1920 r. oko

lo 3.300 łudzi. z czego zdolnych i jako wko przygotowanych 

do użycia na froncie bylo około 700 szereg. 

W międzyczasie v,ypadki na froncie zaczęły rozwijać się 

z ogromną szybkością. Oddzialy 15 annji sowieckiej przeszly rano 

27.VlI.1920 l'. przez Białystok i wyszły na linię rz. Narew, - wie

czorem tego dnia lU korpus wchodzący wsklad 4 aIlllji sowit'c

kiej , zajął czolovvymi oddzialami Stawiski i Jedwabne, plzygoto

wując się do natarcia na Łomżę. 
Na wiadomość o zajęci u przez nieprzyjacieła Sta\\'isk. 

część społeczeI1srwa Łomżyóskiego . a przedewszystkiem \\ la

dze administracyjne i urzędy wojskowe ogarnęla panika. -

rozpoczęto gwałtowną ewakuację. - wit'czorem tt'go dnia 

wyżej wymienione \\ ' Iadze opu~cily Ł omżę. a \nHZ 

z niemi policja i żandarmerja. 
Baon Grodzieóskiego pulku wraz ze szwadronem Jaz

dy Tatarskiej, któlY w odwrocie zatrzymał się w godzinach 

rannych 28. Vl1.l920 r. w Łomży i mial rzekomo zająć się 

obroną miasta, bez żadnego powodu ani też nac isku ze strony 

nieprzyjacit'ła wycofał się w kierunku na Ostrołękę. nie 

uwiadamiając o tt'mnikogo. 
W tt'j ~ytllacj i dnia 2X. V Il. 1920 r. \v godzinach ran

nych dowódca Baonu Zapasov\'ego 33 p. p. kpt. Raganowicz 

po kilkakrotnem bt'zskutecznt'm usilowaniunawiązaniu łącz

ności z Dowództ\\'em Okręgu Warszawskiego. postanawia na 

własną rękę zorganizovvać obronę przejść przez rz. Narew 

w rejonie Łomży. W tym celu reorganizuje spiesznie w ciągu 

dnia 28.Vll. 1920 r. baon zapasowy. wydzielając z niego baon 

liniowy w sile okolo 700 ludzi i 6 karabinów maszynowych, 

- pozoswlą za~ rt'sztę baonu zapa!>owego. liczącą prawie 

3.000 rekr. chorych i rannych wraz majątkiem skarbowym 

wysyła pod d-twem por. Szczęsnego Czesława ostatnimi po

ciągami odchodzącymi z Lomży \\' kierunku Warszawy. 

Okolo godz. 18-ej d-c:1 baonu zapasowego otrzymuje 

telefoniczny rozkaz z D.O.G. \\'. natychmiastowej ewakuacj i 

całego baonu zapasowego 33 p. p. do Wyszogrodu,jednak na 

skutek wy t worzonej syruacj i \\' Lomży. postanowił poprzed

nie swoje zarządzt'nia utrzymać w mocy i z baonem linjo~ 

wym pozostaje nadal w Lomży. 

Do godziny 20-ej 28.V l1. 1920 r. baon 33 p. p. zajmu

je fony znajdujące się na pln. Brzegu rz. larew, obsadzając 

je 3 kompanjami i komp. karabinów maszynowych. czwarta 

kompanja pozostaje początko\\'o w odwodzie - w mieście, 

później nocą przt'chodzi do \\ si Piątnica. 

Patrol piechoty wysłany samochodem ciężarowym pod 

d-ctwem ś. p. chor. Twardowskiego szosą w kierunku na Szczu

czyn, napotyka o godz. 19-ej na płn. od wsi Kisielnica silny 

podjazd jazdy sowieckiej. z któlym wdaje się w walkę, jed

nak na skutek siłnej przewagi nieprzyjaciela mając trzech ran

nych, wycofuje się szybko w kierunku Łomży. Patrole wysła

ne w kierunku Stawisk i Wizny stwierdzily również obecność 

i na tych osiach większych oddziałów jazdy nieprzyjacielskiej. 

Wit'czort'm dnia 28.Vl1.l920 r. o godz . 23-ciej od

dział kawalerji nieprzyjacit'lskiej w silt' 3 - 4 szwadronów, 

przy współdziałaniu dwóch samochodów pancernych, na

tarł wzdluż szosy Jedwabnt' - Łomża na styki fortów Nr. l 

i 2. jednakże ognit'm karabinu\\' maszynowych i piechoty 

został z dużt'mi strHlami odparty. Ponowne natarcie nieprzy

jacielskie przt'pro\\'adzone \V dniu 29. VII. 1920 r. okolo l-szej 

w nocy i skiero\\ ant' na fort Nr. 3 po dwugodzinnej walce zała

muje się również \\' naszym ogni u. Tem samym zamiar 

nieprzyjacieła dążący do opanowania w ciągu nocy prze

praw przez Nart'w i zdobycie Łomży. zostaj e całkowicie 

sparaliżowany. 

O świcie dnia 29.VlI.1920 r. po ciężkich walkach na 

przedpolu :.larwi w rt'jonie wsi Jeziork o, przebija się do Łomży 

cofająca się z O~sowca mocno nadwyrężona grupa pplk . Kopy 

w składzie ł O l ocholniczego pułku piechoty i 2-ch batelji a11. 

polo\wj. Grupa !<I , chociaż oswtniemi walkami przy odwro

cie z Ossowca mocno uszczupl ona i wyciellczona, niemniej 

jednak wydatnie wzmacnia za logę obrOIlców Łomży, zasi la

jąc je przedewszystkiem artyle lją, brak której dawał s i ę do

tkl iwie odczuwać. 

Po przybyci u grupy ppłk. Kopy następuje przegI'upo

wanie obsady fonów. a mianowicie: Baon Zapasowy 33 p. p. 
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HIST ORIA 
osadził f 011 Nr. l , i połowę tOl1u Nr. 2, - 101 ochotniczy pulk 
piechoty f 011 Nr. 3 i część 10Inl Nr. 2. D-t\vo nad calością obro
ny odcinka Łomża - Nowogród obejm uje ppłk. Kopa . 
W tym dniu w godzinach rannych nadciąga pod Łomżę gros s 
sil nieprzyjacielskiego lll-go korpusu jazdy, i po gwałtow
nem, jednak mało skutecznem ostrzaliwaniu ogniem a11. for
tów i miasta, kilkakrotnie ponawia natarcia celem owładnię

cia fortami , jednak bezskutecznie. 
Dnia 30.VIl.1920 r. od wczesnego ranka zawiązuje 

się zażarta walka. Nieprzyjaciel rozporządzający 6 - 7 bater
jami a11. si lnym ogniem ostrzeli wuje linje fortów i peryfelje 
miasta, w ciągu dnia rusza trzykrotnie do natarcia, zdobywa
jąc nawet przejściowo fort Nr. 3, który wkrótce przec iwnatar
ciem z naszej strony zostaje zpowrotem odebrany. Pod wie
czór, od strony Śniadowa nadeszły dla nas posiłki w postaci 
plutonu czołgów (5 czołgów) , oraz przybył gen. Baranowski, 
któlY na mocy rozkazu naczelnego Dow. objął d-t\vo odcinka 
Łomża - Nowogród . 

W dn iu 3 l.VIl. do południa nieprzyjacielograniczyl 
swoją działa lność do ostrzeliwania linji tortów silnym ogniem 
artylelji. Dopiero około godz. 16-tej po nadejściu 12 dyw. 
Sowieckiej rozpoczyna się gwałtowne natarcie na fort Nr. l . 
i zachodni skraj Kalinowa. 

Po trzygodzilmej walce natarcie nieprzyjaciela zała

muje s ię ostatecznie w naszym ogni u, a lem samem zamiar 
jego dążący do opanowania fOl1u Nr l. zostaje całkowicie 
sparaliżowany. 

W dni u I.Vlll .1920 r. nieprzyjaciel dalej uporczywie 
atakuj e linje fortów lomżYllskich , jednak mimo wysiłków 
z jego strony do wieczora tego dnia nie uzyskuje najnmiej
szego sukcesu. Katastrofa mimo wszystko zbliżała s i ę dla nas 
szybko. Przyczółek Łomży bron ił s ię i mógł nadal bronić s i ę 

skutecznie, wobec tego jednak, że linja rzeki Narwi na za
chód i wschód od Łomży nie była obsadzona (za wyjątkiem 

Nowogrodu, gdzie mostu bronił jeden szwadron Straży Gra
nicznej , a następnie Baon Ochotniczy), nieprzyjaciel mógł ją 

przejść w innemmiejscu i obejść Łomżę, co t eż na wschód od 
Drozdowa zrobił sk i erowując ją na Śniadowo. Równocześnie 
udaje mu si ę większąjednostkąjazdy sforsować przej ście pod 
Nowogrodem. Kantrakcja grupy gen. Roji , rozwijająca s ię 

z Ostrołęki w kierunku na Łomżę, załam uje się pod Miastko
wem. Grupa ta, po ciężkiej walce wycofuje się spiesznie 
w kierunku Ostrołęki. Wobec tego, na skutek wyżej przyto
czonych wypadków, załoga Lomży zostala prawie otoczona. 

Dalsza obrona przejść pod Łomżą staje się bezprzedmiotową, a 
sytuacja jej obrOllców \vysoce niebezpieczną. 

Po otrzymaniu wiadomości o wy padkach wŚniadowi e, 
w Nowogrodzie i Miastkowie, gen. Baranowski, licząc jeszcze 
na możliwość powodzenia akcji grupy pik. ŁucZYllskiego, który 
z rejonu Zambrowa mi al posuwać się w kierunku Łomży, posta
nawia zatrzymać się w Łomży jeszcze jeden dziei1 i dopiero póź
niej , na wypadek niepowodzenia wyżej wspomnianej grupy, 
myśleć o odwrocie. vV tym celu, załoga Łomży opuszcza w nocy 
l. VlII.l 920 r o godz. 2I-ej forty Nr. l , 2, 3 i zanLymując po 
jednej komp. Wraz z czołgam i plLy mostach na płd. Brzegu rze
ki Narew. obsadza j uż rejon samego miasta Łomży następująco: 
Baon Zapasowy 33 p. p. zajmuje odcinek od m. Stara Łomża, 

f 011 Nr. 4, Zawady - do wsi Kraska, 101 p. p. 1'011 Nr. 5 na 
(szosie Osn'ołęckiej), Skowronki . 

O świcie dnia 2.Vlll.1920 r. nieprzyjaciel naciera 
z kierunku południowego na f 011 Nr. 5 - Kraskę , i z kierunku 
zachodniego wzdłuż szosy Ostrolęka - Łomża, zyskując na
wet częściowe powodzenie przez chwilowe zajęcie fOIW Nr. 
5, jednak przeciwnatarciem jednej kompanji baonu zapaso
wego 33 p. p. pod d-twem kpt. KaczYllskiego, zostaje z foml 
wyrzucony. Do wieczora wszystkie pozycje zostają przez nas 
całkowicie utrzymane. 

O godz. 21-szej gen. Baranowski otJLymal rozkaz z Na
czelnego D-rwa, nakazujący niezwłoczny odwrót w kierunku 
na Różan, na skutek którego w nocy o godz. 23-ej załoga Łom
ży zabierając ze sobą wszystkich rannych i osłaniając się w od
wrocie Baonem Zapasowym 33 p. p. opuściła Łomże i szosą 
w kienlllku na Śniadowo rozpoczęła odwrót. 

W pięciodniowych walkach pod Łomża straty baonu 
zapasowego 33 p. p. i 101 ochotniczego pułku piechory wy
nosiły 33 zabitych i 70 - 80 rannych, włiczając w to również 
rannych i zabitych wŚn iadowie. 

Dokładna imienna li sta strat nie mogła być i nie jest 
do dnia dzisiej szego s porządzona , ponieważ wszystkie doku
menty i księgi przy pogromie taborów w Śniadowie, zostały 
przez bolszewików doszczętnie zniszczone. 

Obrona Łomży, której załoga walcząc z wielokrotnie 
przeważającym przeciwnikiem (według źródeł sowieckich 
w walce pod Łomżą brała udz iał 12 dyw. Piech. lIl-ci korpus 
kaw. sow.) sparaliżowala i opóźniła w dużym stopni u działa
nie 15 armji sowieckiej w ogólnej akcji na Warszawę , zosta
nie niewątp liwie w przyszło ści przez histolyków wojskowych 
należvcie oceniona. 

Kwa/ery Żolnier:.)' I/lI clllelllar:u IUIII~yli skilll poleglych IV ob/'ul/ie LO III ~)' II' 1920 r. Fu/. Tadeus: Dutło , /999 
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HISTORIA 
Dia podkreślenia. jaki oddźwięk znalazła w pracach hi

tOI)'cznych wojskowych pisarzy sowi eckich, przylaczamni

żej kilka urywków z pracy J.:'-l. Siergiejewa pod tytulem: "Od 

Dź.winy ku Wiśle". 
Str. 99 .. ,29.Yll. zaatakowall ll-ci kOIVus kaw. energicznie 

płn . część pozycji Łomży i od razu zawładnąl foltem Nr. l (zdoby

cie foltu niezgodne z rzecz)".vislością - przyp. Autora). 

N ie udało się jednakowoż wyzyskać tego powodze

nia , i walka pod Łomżą zaczęła się prze\v lekać . Biorąc pod 

uwagę zbliżanie się ku Łomży 12 dyw., która 30.VI1.1920 r. 

wyr uszyla z Ossowca i mogla nadejść pod Ł omżę 

3 1.VIl.1920 r. d-ca annji rozkazal korpusowi kawalelji utrzy

mać pozycję pod Łomżą częścią swych sił aż do nadejścia 

12 dyw., a pozostalymi odd zialami korpusu przepraw ić się 

w rejonie Nowogrodu przez Narew i uderzen iem na Łomżę 

z zachodu u latwić zadanie 12 dy wizj i przy opanowani u tej 

si lnie umocn ionej pozycj i. 
31. VII.1 920 r. 10 dywizja kawalelj i przeszla do rejo

nu Nowogród, po uporczywej walce przeprawila się przez 

Narew. W tym czasie, nadeszła pod Łomżę 12 dyw. Po doko

naniu przeprawy niemogla od razu przebić się do Łomży 

i walczy ł a na poludnie od Nowogrodu. aż do nadejścia od 

Łomży 15 dywizji kawałelj i". 

Str. 10 l . "Bój pod Łomżą l . V łl 1.1920 r. mialnastepu

jący przebieg: 10 dyw. kaw .. oczekując nadejścia 15 dyw. roz

szerza ł a zdobyty na poludnie od Nowogrodu teren. naciera

jąc na Łomżę i Miastkowo; 15 dyw. kaw. rozpoczęła przepra

wę pod N0\-\ ogrodem i przeszla do ataku w kierunku Łomży 

wzdluż le\\'ego brzegu rz. Narew. 12 dy\\'. piechoty atakowala 

przyczó!ek Łomżyt'1ski brygadą z fi·olllu. drugą 36-t'1 zb udo

wawszy tymczasowy most pod Pniewem usilowala zawlad

nąć miastem. idąc lewym brzegiem j arwi; próba ta nie po

wiodła się i 36 bl)'gada zagrożona z lewego skrzydla cofnęła 

się do Drozdowa. Zda\\'a lo się . że 12 dywizja z rejonie Łom

ży poniosla porażkę . Trzeba bylo liczyć na działanie kawaler

j i, która nie otrzymała jeszcze rozkazu o posuwaniu się na 

Ostrołękę i wykonywała poprzednie zadanie, nakazujące obej- ' 

ście Łomży z tyłu". 
Str. 102: "W dn iu 2.Vl11.1 920 r .. lll-ci korpus kawa

lelji osiągnął szosę Łomża - SI. Śniadowo i wal cząc lewem 

skrzydłem na zachód od Łomży, prawem rozgrom ił SI. Śnia

dowo i zniszczylmost kolejowy. 12 dyw. odniosła sukces na 

prawym brzegu Narwi i zdąży la zaw ładnąć częścią umocnio

nych pozycj i przeciwnika. 36 brygada powtórzyła swój ma

newr od Drozdowa i tym razem po zażal1ej walce, poniósłszy 

znaczne straty, opanowala Łomżę". 

Jak wynika z wyżej przytoczonych źródel sowieckich 

do wałk pod Łomżą przeciw stosunkowo nielicznej garstce 

obrot1ców. zmuszeni byli bolszewicy wydzielić poważne sił y, 

i dop iero po uciążliwej kilkudniowej walce ponosząc ciężkie 

straty, do czego zresztą zupelnie szczerze przyznają się. za

władnęli miastem. Jest to chyba najlepsze świadectwo , bo 

wystawione przez przeciwni ka. przynoszące bezsprzecznie 

niemały zaszczyt obrotlcom. 

f Pi sząc o obronie Łomży, nie można pominąć milcze

niem, względnie usunąć na dal szy plan rołi. jaką w czasie wałk 

pod Łomżą odegrała miej scowa ludność. Jej to bohaterskiej 

postawie, samozaparciu. niezwyklej ofiamości obywatelskiej. 

współdzialani u na każdym kroku z oddziałami załogi . w wyso-

kim stopniu przypisać na łeży fakt zażartej obrony miasta 

przez kilka dni. Niemal na każdym kroku, walczący żoł

nierz na furtacll. odcz lIVv'ulni e tylko t roskliwą opiekę, ale 

widząc obok siebie napły\-vaj'lcych coraz liczniej ochotni

ków z miasta i ukol icy, nie rzadko starców i dzieci , którzy 

trzęsący m i się z niemocy rękami chwyta li za karabin , by 

wspólni e z żołnierzami bron ić ojczystej ziemi przed wra

żym najazdem. widząc . jak nieraz do pierwszej łinji wał

czących docierały niewia sty, nie bacząc na grożące nie

bezpieczelistwo, roznosiły posi lek i wynosiły rannych, żoł

nierz czul. że nie jest udosobniony, że walczy z nim wspól

nie ca ł y Naród i że w walce tej musi os tatecznie zwycię

żyć. 
O ile w dniach poprzedzających walki pod Łomżą, na 

wiadomości o zbliżających się bolszewikach, zapanowała w 

mieście panika wywołana ucieczką niektól)'ch władz i części 

społeczellsrwa. która przezornie zawczasu wolała opuścić mia

sto, to z chwil ą ruzpoczęc ia \\'a lk w mieście, dzięki energicznej 

i owocnej akcji Prezydenta miasta p. Świderskiego, Pp Witcza

ka, p. Lachowicza. ś . p. dr. Selensa i wielu innych, zapanował 

spokój i należyte zrozumienie powagi chwi li. 

Szczególnie n~l podkreślenie zasluguje działalność pre

zydenta miasta pana Swiderskiego. który za inicjował i zorga

nizowal zaopatrywanie w żywność przez miasto wojsk wał

czących na fonach . Ofiarność pod tym względem, ze strony 

mieszkaliców i okolicy. nie wy l ączając l u dności izraelickiej , 

była rzeczywiście niez\\'y klą i zawdzięczając temu przez cały 

czas walk w rejonie Lomży, oddział y byly należycie zaopa

trywane we wszystko. 
Z pat'1 łomżYI'ls kich które ze szczególnym poświęce

niem spieszyly z pomocą żolnie rzom podczas walki , wymie

nić należy przedewszys tkiem pania Adelę Jarnuszkiewiczo

wą- Surawską. której praca była naprawdę godną, następnie 

panie: dr. Pelrynową. Zo lję Wnorowską. ś. p. Jadwigę Szczę

śną, Cecylię Ostrow ką, Felicj ę Suchorzewską, J an inę Ca

bertównę , Wandę Jakubowską. Malje Nowacką-J akubow

sk ą, Wandę Hermanowsk ą, Stanisławę Chojnowską, Janinę 

Głowiliską, Hipolitę Stypulkowską. Zofję Dębowskąi wie

le, wiele innych. 
Szczuplość ram niniejszego a rtykułu nie pozwala na 

wyczerpujący opis tych ogromJ1ych wysiłków i dowodów mę

stwa ze strony lak spoleczells twalomżYli skiego jak i poszcze

gólnych jednostek \\. pamiętnych dniach lipcowych 1920 roku. 

Ograniczę się tylko do stwierdzenia, że w chwi li najw iększe

go niebezpieczellst\\'<I , kiedy zdawało się. że krajowi grozi 

całkowita zagłada, spo leczelisrwo m. Łomży i okolicy, god

nie i zaszczytnie zloży ło egzam in obywatelski. 

Dz i ś . po latach, kiedy zawdzięczając Wodzowi a

czelnemu Marszalkowi Józefowi P iłsudskiemu, którego gen

jusz dal nam WÓWCZ<l S zwycięstwo , możemy w wolnej i mo

carnej naszej Ojczvżnie obchodzić dzies ięcio lecie tych pa

miętnych dla nas chw il , ta garść poszarpanych wspomnieli 

Tobie Łomżo , za Twoją dzielną wówczas postawę w żolnier

skiej czci pośw ięcum. 

Z ksią=ki: .. N a o(\m/'cie DOIlIII Żołnierza 

i d:ii!s ięcio/ec ie obJ'Onl' LOIl7=Y. J 920 -1930. 
N ak/odem KOll1ilefll Budo\\y 

DUI11/1 Żołnierza II ' Łomży. J 930 roku 
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ROCZNICA 

Czesław Brodzicki 

W rocznicę wybuchu wojny w 1939 roku 

Łomża jJo 'lIkroc~el/il/ Niemcu ' I! do miasta 1111939 I: 

Pośród rozbitych domólII ocala/o kil/o "Nfirage". 

r 28 kwietnia 1939 r Adolf Hitler 
zelwał układ polsko-niemiecki z 1934 r. 
Wystąpienie ministra spraw zagranicz
nych Józefa Becka 5 maja 1939 r. 
w Sejmie, odrzucające publicznie żą
dania niemieckie w sprawie GdaJlska 
i budowy kOlytarza-autostrady przez 
polskie tereny do Prus Wschodnich 
unaoczniło społeczeIl5twu polskiemu 
niebezpieczel1stwo zbliżającej się woj
ny. W godzinach rannych l września 
spadły na domy mieszkalne Łomży 
pielwsze bomby niemieckie powodu
jąc zniszczenie kilku domów i śmierć 
niewinnych ludzi. Naloty bombowców 
powtarzały się w następnych dniach, 
wytwarzając u budzi lęk i niepewność 
każdej chwili. Gromadzono zapasy 
wody i żywności . Część mieszkaóców 
miasta opuszczała w pośpiechu swoje 
domy udając się na tułaczkę w kierun
ku Zambrowa i Białegostoku. Drogi 
wychodzące z miasta pehle były spa
lukowanej ludności a także przemiesz
czających się oddziałów polskiego woj
ska. Rowy przydrożne stały się miej
s~ami wiecznego spoczynku ludzi 
gmących od kul niemieckich samo
l~tów bezkarnie mordujących star
cow, kobiety i dzieci. Harcerze i inne 
organizacje paramilitarne pomaga
ły w płonącym mieście poszkodo
wanej ludności . \ 

W przygotowaniach do wojny 

W Łomży znajdowało się dowództwo 
18 dywizji piechoty, której dowodzi l 
gen. bryg. Czesław M/ot-Fijałkowski. 
Dywizja miała w swo im składzie 
33 pułk piechoty stacjon uj ący w Łom
ży, 42 pułk piechoty w Ostrołęce, 
71 pulk piechoty w Zambrowie 
i 18 pułk artylerii lekkiej stacjon uj ący 

w Ostrowi Mazowieckiej. Obronę od
cinka "Łomża" i "Nowogród" powie
rzono 33 pułkowi piechoty wraz 
z 18 pułkiem altylerii lekkiej dowód
cą był ppłk Lucjan Stanek. 

W pierwszych dniach wojny na 
kierunku Nowogród-Łomża bylo na 
ogół spokojnie. Pod osłoną nocy Pod
laska brygada Kawalerii z 3 na 
4 września wykonała nawet wypad na 
teren Prus Wschodnich, celem rozpo
znania i wzięcia jeJ1ca, wchodząc 6 km 
w głąb terenu nieprzyjaciela. Wypad 
z Wincenty pozwolił na zdobycie Dłu
towa i Jeży, z których s i ę szybko wy
cofano ze względu na ściągniecie po
s iłków przez Niemców. Fakt ten mial 
niewielkie znaczenie militarne -
o wiele większe posiadał moralne dla 
społeczeńsnva polskiego, ako że w trze
cim dniu napaści żohuerz polski wal
czył na ziemi niemieckiej . Wojska nie
mieckie po walkach na Pomorzu i zdo
byciu połączenia z Prusami Wscho-dni
mi przerzuciły duże siły w ten rejon 
echem uderzenia poprzez Nowogród, 
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Lomżę i Wiznę w kierunku na Brześć. 
Próba zdobycia Łomży w dniu 7 wrze
śnia nie powiodła się. Oddziały niemiec
kie przesuwały się także ku Łomży dro
gąKolno - Łomża. 8 września Niem
cy ostrzelali Nowogród i zadymili na
sze pozycje obrOlUle. Dywizje nienuec
leie sforsowały Narew ale dzięki boha
terskiej postawie żołnierzy i istniejącym 
umocnieniom utrzymano pozycje 
obronne do wieczora 10 września. 
Kontratak 42 pułku piechoty w godzi
nach popołudniowych wyparł Niem
ców z Mątwicy i pozwolił na wzięcie 
dużej liczby jeńców. Przeważające 
niemieckie s iły militarne zmusiły pol
skie wojska do odwrotu w kierunku 
na Zambrów - Czyżew. Trwająca 

dwa dni , od 8-10 września, bohater
ska obrona umocniell "Wizna" przed 
natarciami korpusu pancernego gen. 
Guderiana, z jego osobistym udzia
ł em , zakończona została samobójcza 
śmiercią dowódcy kpt. Władysława 
Ragillisa, który nie chciał poddać s ię 
Niemcom. Do Łomży weszli Niemcy 
II września. Wojska polskie otoczo
ne pod Andrzej ewem w dniu 13 wrze
śnia poddały się Niemcom - z wzię
tych do niewoli 6 tys. żołnierzy 5 tys. 
stanowi li ranni. 

Wojska niemieckie po raz 
pierwszy okupowały Łomżę tylko do 
29 września 1939 r. Po zawarciu ukła
du 17 września 1939 r pomiędzy Niem
cami a Związkiem Radzieckim doko
nano rozbioru Polski , w wyniku które
go ŁomżYllskie znalazło się w grani
cach zachodniej Białorusi. Rusyfikacji 
tego rdzennie polskiego mazowieckie
go terenu miały ShlżyĆ masowe depor
tacje ludności w głąb Rosji, a przede 
wszystkim do Kazachstanu. Jeszcze na 
dzień przed wybucherl1 wojny niemiec
ko rosyjskiej , w dniu 21 czelwca 1941 
r. odszedł z dworca kolejowego w Łom
ży transp0l1 dwóch tysięcy mieszkań
ców Łomżyó.skiego wiezionych na Sy
bir, z którego tylko połowa przeżyła 
i powróciła. 

O obecnej Polsce marzyło wie
lu Łomżan i wielu oddało za nią życie;. 
Starajmy się w rocznicę wybuchu dru
giej wojny światowej oddać należnąim 
cześć i pamięć. 
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Jirzy Szmurzyński 
Czarne lata na łom żyńskiej zie mi (fragment) 

Trudno stwierd zić jednoznacz

nie, dlaczego Las Jeziorkowski stal się 

miejscem masowych egzekucji, ale naj

prawdopodobniej sprawiły to dwie oko

liczności: 
- W Jeziorku i Jedwabnem były 

dość l iczne i aktywne posterunki nie

mieckiej żandarmeri i . 

- 'v\' 1942 roku władze hitlerow

skiej administracji cywilnej podjęły de

cyzję likwidacji, przez zgł a d zen ie , 

mieszkaIlców domów starców w Piet'l

kach Borowych i Lomży, zlecaj ąc to 

zadan ie wlaśnie żandarmom z Jedwab

nego i Jeziorka, a ci z kolei, wybral i 

najbliższy las - Las Jeziorkowski . Na

st ępne egzekucje poszły j uż prawdopo

dobnie "utartym zlakiem". 
Mord starców z Pieniek Boro

I\'ych byl pie rwszą egzekucją, jaka od

byla się w tym lesie. Wprawdzie nie

którzy świadkowie podają jako datę egzekucj i, nie lato 1942 roku, a lipiec 194 L ale jest to niemożliwe, ponieważ, jak 

pisałem wyżej, "Bezirk Bialystok" powstal dopiero 15 li pca 1941 roku. Tak więc lipiec 1941 roku, jako data egzekucj i 

spowodowanej decyzją wladz administracyj n'ych - i wobec faktu, że \V czasie egzekucji istnial już w Jez iorku normalny 

posterunek żandarmeri i, - je~t niemożlil\ y do przyjęcia. 

Jedno jest pewne - Jeziorko, jako miejsce kaźni nie powstało w 1941 roku i. 1\' odróżnieniu od Giełczyna, nie było 

"podręcznym miejscem egzeJ...ucji". !\Iie przywożono tu pojedynczych skazaricÓI\, a nawet niewielkich grup. W Jeziorku 

odbyv\'aly się tylko egzekucje ll1aSOlle. 
Lipiec - ,vrzesiell J 942 /"o/w 
Magistrat miasta LOll1ży. II larach 1939- J 942 utrzymywał dwa domy starców (dziś nazywa lyby się Domami Opie

ki Społecznej): w Lomży prz)' ul. Polowej i we wsi Piellki Borowe koło Jedwabnego . \V lecie J 942 roku, starcy z domu 

w Piellkach Borowych, z\\Tócili się do władz administracyjnych z prośbą o popnm'ę ich II'arunków socjalnych. Nie byli 

zatem pewno zdziwieni. kiedy II' lipclItegoż roku. ok. godz. 4-5 rano , dom zostal otoczony przez kilkudziesięciu żanda r

mów, którzy krzykiem nawoły\\'ali wszystkich do zebrania się przed budynkiem. Poda\\'ali przy tym. że pensjonariusze 

zostaną przewiezieni samochodami \\ lepsze warunki do Augustowa ale mienie starców a także ruchomości Domu, zosta ły 

zaladowane na wyznaczone przez sołtysa Pieniek Boro\\'ych podwody. Furmanki ruszyly IV kierunku Jedwabnego, a starcy, 

w eskorcie żandarmów. dll'oma samochodami ciężaro\\'ymi IV kierunku wsi Dobrz)ja lo\\'o. Stam tąd, poprzez wieś Motykę, 

samochody dotarły do Lasu Jeziorkowskiego. 

O tym co dzialo się \\ 'ówczas w lesie. mówi Teodor Brzozowski, od 19.+ I roku gajowy w Lesie Jeziorkowsk im: 

., ... Gdy przed świtem uda lem się 1\' obchód lasu i znajdowałem się na szosie Lomża - Jedwabne, u słyszałem wy

s trzały broni palnej oraz szczekanie psów. Odglosy dochodziły do mnie z lasu z odleglości ok . 300 metrów. Chcąc spraw

dzić co to jest. udałem się II" 10 miejsce. Zobaczyłem ok. 30 ul11undurowanych:.J iemców stojących dookola do lu , w którym 

znajdowalo się schronienie przed nalotami . Niemcy ci trzymal i w rękach broll palną, zaś na glowach mieli hełmy. Obróceni 

byli twarzami w kierunku dolu. W odleglości ok. 30 metrów od nich zatrzymalem się i z tej odległości widzialem,jak jeden 

z tych Niemców oddallrzy pojedyncze strzały w kierunku dołu ... Nie wiedziałem co mam robić ... odezwa lem s i ę s łowam i: 

.,Czy ja mogę tam podejść')" Po tych slowach wszyscy N iemcy zwrócili twarze w moim kierunku, zaś jeden z ni ch odszedł 

od pozostałych i ręką pokazalmi abym poszedl z tego miejsca ... Około godz. II tego samego dnia uda łem si ę w to samo 

miejsce. Stwierdziłem, że dól jest lekko przysypany ziemią, wobec tego poruszyłem tą ziem ię. Stwierdz ił em , że pod ziemią 

leżą świeże trupy ludzi. Później, jeszcze tego samego dnia, dowiedzialem się . że w tym miejscu Niemcy zamordowali 

starców z domu w Pieókach Borowych. Po uplywie okolo miesiąca w tym samym dole N iemcy zamordowali starców 

z domu w Lomży. Faktu mordu nie widziałem. lecz widziałem w tym dole trupy tych ludzi. obok dolu widziałem niektóre 

przedmiot)' należące do niell. jak bandaże ..... 

Fakt zamordowania starcó\\' potwierdzają zeznania innych mieszK<111cÓW Jeziurka. Jak dalece starcy wie rzy li Niem

com, świadczy fakt. poda,\ an)' przez świadków: !\Iastępnego dnia po egzekucj i wróciła do Pieniek, nieobecna wcześniej, 

staruszka o nazwi ku Łopllszyóska.lVli mo ostrzeżenia przez pracownicę domu, że wszyscy pensjonari usze zostali zg ładze

ni, nie uwierzyła i zglosiła się na posterunek żandarmerii w Jeziorku z pro śbą o przewiezienie jej tam, gdzie przewieziono 

wszystkich mieszkal1ców Domu. Trzej żandarmi: Hanke. Freier i Schollter sprawili zadość jej prośbie - zawieźli ją do lasu 

i zastrzelilj w tym samym miejscu , gdzie leżeli jej w ·pólmieszkat'lcy. 
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ie zachowały się listy mieszkaIlców obu domów. W oparciu o zeznania cyto-

wanych wyżej pracowników Domu, spośród 95 ofiar ustali lem tylko 10 osób: 
l. Aniołkowska (? ) 
2. Jankiewicz, lat ok. 70 
3. KamiiIski, lat ok. 70 
4. KuczYlIska , lat ok. 60 
5. Lipińska Zofia , lat ok. 70 
6. Łopuszyńska (?) 
7. Monkiewiczowa, lat ok. 60 
8. Jej matka (nazwisko nie usta lone) 
9. Monkiewicz, lat ok. 70 

10. Sadowski, lat ok. 70 
W nocy z 29 na 30 cze rwca 1943 raku przywieziono z więzienia 

w Łomży grupę więźn iów politycznyc h, których stracono przez rozstrzelanie. 
Ciala pochowano w wykopanym uprzednio przez mieszkaIlców Jeziorka dole . 

Wedl ug listy znajduj ącej s ię w dokumentach Delegatury Rządu zgin ę li : 
l . Arkuszewska Maria 
2. Bagillski Józef 
3. Bielak Jerzy (z Warszawy) 
4. Budziszewski Czesław 
5. Czołomiej Antoni 
6. Dmochowski Wladysław 
7. Godlewski Stanislaw 
8. Godlewski Władysław 

9. Gołałowski Jan 
10. Golarski Antoni 
11. GrosmaIl Adołf 
12. Gumiężny Jan , ur. 19.X. J 889 r w Leśniewie , syn Karola i Schola

styki ostatnio zamieszkały w m. Szulborze-Koty. Akt zgon u USC 
Łomża 446/59 

13. Heichenbach Antoni 
14. Hykach Hieronim 
15. 19natowicz Zofia 
16. 19natowicz Józef 
17. Kocorowski Piotr 
18. Kozłowski Tomasz 
J 9. Krawczyk Stanislaw 
20. Michalik Marcin 
21. Modzelewska Stanisława 
22. Mroczkowski Edward 
23. Mystkowska Marcela 
24 . Najda Wincenty 
25 . Niedzielski Jan 
26. Pacuszka Stanislaw 
27. Plotczyk Waclaw 
28 . Piszyńska Zotia 
29 . Płachciilski Kazimierz 
30. Plicki Józef 
31. Plackowski Stefan 
32 . PieczylIski Bolesław 
33. RóżalIski Władysław 
34. Ritel Józef 
35. Staniaszek Józef 
36. Stękowski Jan 
37. Stec Józef, ur. I.Xl1.1 891 r. w Kieł pi11cu , sym Łukasza i Aleksandry 

z d. Emiliata, ostatnio zamieszkały w Nurze. Akt zgonu USC Łomża 
Nr 283/59 

Ks. Jó:ej'S: I//c : Jó:efem i J'v/a/'ianną 
BO/'CI\ l'sk illl; 

38. Stokowski Teodor Tadel/sz BOI'Gwski 
39. Stuczińska Zofia 
40. Sutkowski Józef 
41 . Sowiński Edward 
42. Stokowski Ałeksander 
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Ró::a BO/,({lIska 

Jó::ef Marianna i Ró::u BO/,({lI'Scl" 

Janina Figurska (pienl's::a ud lell 'eJ) 
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43. Sza rnacki Stanis ław 

44. TO lllZUk Sta nisł a\\ 

45. Trąbka Stefan 
47 . Troc himiak Józef 
48. Uścińsld Józef 
49. Wiszniewski Józef 
50. Wiszniewski Franciszek 
51. Wiszniewski Mieczysław 

52. Wiszniewski Stan islaw 
53. Wiszniewska Ewa 
54. Wiszniewska Helena 
55. Wałczuk Stanis ław 

56. Wojllwwsk i Antoni 
57. Zakrzewski Stanislaw 
58 . Zubert Piotr 
59. Za lewski Aleksa nder 
60. Zakrzewski Władys law 

61 . Zakrzewski Kazimierz 
62. Zaręba Jan 
Fakt. że w rok po morderstwie dokonanym na starcach z Pieniek Borowych, 

iemcy nocą przywozili i rozstrzelill'ali więźniów z więzienia w Łomży 

potwierdza również gajowy Teodor Brzozowski. a datę (z mylnymi wprawdzie 

nazwiskami). podaje także Rejestr na str. 83. Podana wyżej lista pochodziła 

prawdopodobnie od konspiracyjnego informatora usytuowanego albo w Gestapo, 

albo IV żandarmerii, który musiał ją przepisać z przygotowanych wcześniej 

dokumentów niemieckich. Dowodzi tego fakt. że w tym samym dokumencie 

Delegatury Rządu znajduje się druga lista. podająca ofiary egzekucji dokonanej 

IV Jeziorku 15. VII.1943 roku. która. z dwoma wyjątkami, pokrywa s ię ze stanem 

faktycznym. O tym, że gestapowcy Pl Llske i Błoch poszukiwali w Arbeitsamcie 

danych do listy poskrypcyjnej przed egzekucją w Jeziorku, mówi równ i eż Tadeusz 

Wojtczak. 
15 lipca 1943 roku 
Lomża była jednym z miast powiatowych. w których w dniu 15.VIl.1 943 

roku aresztowano i rozstrzelano po 19 osób z miejscowej inteligencji wraz 

z rodzinami. 
Grupa Mlillera przybyla do Łomży w nocy z 14 na 15 lipca 1943 rok u. 

Ok. godz. 5 rano przystąpiono do aresztowaó wedł ug przygotowanej wcześniej 

list)'. Trwające do 7 rano aresztowania miały mniej więcej jednakowy przebieg: 

Żandarmi w dwu- , trzyosobowych patrolach rozeszli się po mieście tak, aby 

wiadomość o aresztowaniach nie mogła zaalarmować za interesowanych. Po wej

ściu do mieszkania żandalllli pobieżnie sprawdzali tożsamość znajdujących się 

tam osób i w szybkiej rewizji. poszukiwali pien iędzy, biżuterii i cenniejszych 

drobiazgów, które chowali do kieszeni. (Był to prawdopodobnie ich "prywatny 

zysk"). Następnie wszystkim, których zastali 'vi' mieszkaniu kazali ubierać się, 

. zamknąć mieszkanie, które opieczętowywali, zabierając klucze. Były przypadki, 

że pozwalali pożegnać się z zamieszkałą w sąs iedztwie dalszą rodziną. 

Aresztowanych prowadzono pieszo do miejscowego więzienia. Małe dzieci 

i niemowlęta matki wiozły w wózkach łub niosły na ręku. W więzieniu wszyscy 

przechodzili pojedynczo przez kancelarię, gdzie dokładn i e sprawdzano tożsa

mość, zatrzymując dokumenty osobiste i drobiazgi. Wszystkich, którzy przeszli 

przez kancelarię. gromadzono II' jednym dużym pomieszczeniu, w którym aresz

towani siedzieli poci ścianami na podłodze w grupach rodzinnych. Po zgroma

dzeniu wszystkich aresztowanych na sali ogólnej. wyższy oficer, w asyście żan

darmów. przechodził wzdłuż siedzących. pytal o nazwisko i jednym "Rauss!" 

polecal całej rodzinie wyjść na podwórze. Tam ładowano aresztantów na samo

chód ciężarowy przykryty plandeką. Ok. godz. ł O, z bramy więziennej wyjechał 

konwój \\ składzie: samochód z żandarmami i karabinem maszynowym na szo

ferce, ciężarówka ze skazanymi i następny samochód z żandarmami. Zachowa

Ilie się aresztowanych wskazywalo. że nie zdawali sob ie sprawy z tego, co ich 

czeka. N ie jest wykl uczone. że powiedziano im , iż jadą do innego więzienia lub 
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obozu, co miało np. miejsce podczas zabierania starców z Pieniek Borowych. 

Konwój dość szybko dotarł do Lasu Jeziorkowskiego, gdzie był przygo
towany, wykopany wcześniej przez mieszkańców Jeziorka dół. Nieznani są in
fonnatorzy, według których opracowano informacje dotyczące samej egzeku
cji , a znajdujące się w dokumentach Delegatury Rządu. Jest ich kilka i różn ią 
się szczegółami . Według tych relacji , najpierw stracono dzieci. Dokumenty 
mówią, że dokonywano tego przy pomocy granatów, ale żaden ze świadków. 
którzy słyszeli odgłosy egzekucj i, nie wspomina o wybuchach, wszyscy nato
miast mówią o seriach broni maszynowej , pojedynczych strzałach , krzykach 
i szczekaniu psów. Następnie tracono osoby dorosłe - najpierw kobiety, a po
tem mężczyzn, choć inne depesze mówią o odwrotnej kolejności. Według tyc h 
samych relacji, mężczyzn , przed egzekucją, oślepiono kwasem. 

Zupe!nie inny przebieg egzekucj i sugeruje rozmowa, jaką przeprowa
dziłem z Panią Zofią Matejkowską. Według Jej relacji , nie było kolejnośc i stra
ceń - dz iec i, mężczyźni, kobiety, jak też faktu oblewania twarzy mężczyzn 

kwasem. 
Na pewno wszyscy byli zabijani z broni maszynowej i ewentualnie do

bijani z broni krótkiej. Zabitych i ew. rannych , sami oprawcy zasypali cienką 
warstwą ziemi, którą następnie ubijali, jeżdżąc po powierzchni samochodem 
ciężarowym. Jak podają niektóre depesze, dwóch spośród oprawców nie wy
trzymało nerwowo widoku tego mordu. Około południa IS lipca 1943 r. , samo
chody opuściły Las Jeziorkowski. Jeszcze tego samego dnia byli tam miesz
kaIlcy Jeziorka, a po kilku dniach, pierwsza rodzina. 

Trze ba tu zaznaczyć, że w odróżnieniu od pacyfikacji czy łapanek. 
w tym wypadku wyroki dotyczyły nie ilości osób globalnie, ale każdej z ni ch 
osobno. Dowodzi tego fakt , że nie zgodzono się na pozostawienie trzy letni ego 
dziecka babce, z pośród aresztowanych wyłączono osoby obce, i poszukiwano 
tych , których w czasie aresztowania nie zastano w domu . W ciągu kilku dni po 
egzekucji mieszkania zamordowanych w Jeziorku zlikwidowano, przewożąc 
wszystk ie ruchomości do Liceum im. T. Kościuszki , które zamieniono na ma
gazyn. Klucze od opróżnionych mieszkań przekazano innym lokatorom. 

W przypadku ofiar z I S lipca 1943 roku , zgromadzone dokumenty nie 
budziły żadnych zastrzeże!l: nazwiska aresztowanych były powszechni e znane 
w Łomży już tego samego dnia . 

Ich obecność w więzieniu i wywoływanie do wyjścia, zostały potwier
dzone przez naocznych świadków. Potwierdziła je również Delegatura Rządu 
na Kraj. Pewna różnica między listąDelegatury a stanem faktycznym dowodzi. 
że przygotowana wcześniej lista mus iała być w ostatniej chwili , z niewiado
mych przyczyn, zmieniona : Na liście znalazły się dwie rodziny, które ni e zosta
ły aresztowane - Godlewski , emerytowany urzędnik i Baranowa - żona pod
oficera z 33 p. p. , - a nie ma aresztowanego dr Kucharskiego z rodziną. Li sta 
ofiar z 15 .vII.l943 roku znajduje się również w dokumentacji Głównej Komi
sji Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu, a także w ankiecie Sądu 
Grodzkiego w Łomży. 

Według niepodważalnych dowodów, w dniu l S lipca 1943 roku , 
w lesie koło wsi Jeziorko zostali zamordowani (na pierwszym miejscu po
daję głowę rodziny) : 

l . Barański Kazimierz, lat 70. Według zeznań syna, Wacława Baraó
skiego, był emerytowanym pracownikiem umysłowym . Pracowal w tar1aku. Do
skonale władał językiem niemieckim. Dowiedział się o aresztowaniu zięcia 
i córk i (p. Kordaszewski z żoną) i poszedł do Gestapo z prośbą o ich zwolnie
nie. Nie tylko nie zwolniono aresztowanych, ale również zatrzymano i jego. 
Zginął razem z córką i zięciem. 

2. Borawski Józef, ur. 29 .1 V1917 r syn Ignacego i Józef y z d. Zielió
skiej. Organista - uczerl prof. Bulaka - organisty w łomżyóskiej katedrze. Ze
znania złożone przez Stani sława Laskowskiego zam. w m. Budy, w dniu 22.v!. 
1972 r. i s iostrę p. Zofię Matejkowską. 

3. Borawska Marianna (Maria) z d. Borenkiewicz (Burankiewicz?) 
lat ok. 23 - żona Józefa (w ciąży). Zeznania j .w. oraz dodatkowo - Kaz imiery 
Sławskiej zamieszkałej w Dobrzyjałowie , złożone 29.X. 1971 r. ( różne osoby 
podają różne imiona i różne nazwisko panieI1skie) . 
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Irena Hoju!: 

lViesio HOJuk 

18 

4. Borawska Róża , I rok i 8 miesięcy - córka Józefa i Marii . 
5. Borawski Tadeusz, ur. 15.V1925 roku. syn Ignacego i Józef y 

z d. Zielillskiej. brat Józefa. Zródla j.l\'. 
6. Chrzanowski Czesia" . lat 30. rolnik. Pelnil obowiązki wójta. 

Aresztowany z siostrą Leokadią. 
7. Chrzanowska Leokadia ur. I 0.X.1924 r. w Łomży, córka Wlady

slawa i Anny z domu Wlodko\\'skiej - akt zgonu USC Łomża Nr 193/58. 
Ocalal brat - Piotr. 

8. Dynowska Janina z d. SJ...ibillska - matka Ireny Komornickiej . 
Ociemniala. Wdowa po prezesie Sądu Okręgowego w Bialymstoku (w latach 
1920- 1930) - relacja p. Bogny Gepner. Aresztowana i stracona razem z córką 
i jej rodziną.l-ł 

9. Figurski Piotr. ur. w I ~9U r. \\' Plececho\\'ie. syn Ignacego 
i Rozalii - urzędnik Akcyzy. Akt zgonu USC Lomża :--.lr 5256. 

10. Figurska Helena z d. Mor'I\I·~ J...a ur. IV 1895 r. w Pultu sku, córka 
.Jana i Marii - żona Piotra. Akt zgonu USC Lomża :--.lr 5456. 

II. Figurska Janin a. ur. II 1<)23 r. II Ostrolęce. córka Piotra i Heleny. 
Ab~olIVentka Gimnazjum żellskiego im. M. Konopnickiej w Łomży w 1939 
1'Oku. W cl1\\ iIi aresztowania u rzędniczka - kasjerka w firmie "Walter Mehl" 
w Lomży. Akt zgonu USC Lomża Nr - 53/56. 

12. Figurska Regina , ur. II' 192~ r. w Bożejewie. córka Pioo'a i Heleny. 
Akt zgonu USC Łomża Nr 55/56. 

Ocala!' nieobecny w Łomży. syn Piotra i Heleny - Piotr Figurski. 
13. Hojak Kazimierz, lat 39, nauczyciel. Przed wojną inspektor szkol

ny na Polesiu. 
14. Hojak Irena z d. Szczecińska, lat 29 , na uczyciel ka . UkOliczyła Se

minarium Nauczyc ielskie II' Bialymstoku i rozpoczęla pracę nauczycielską na 
Polesiu. gdzie poznała swego męża Kazimierza. 

15. Hojak Wieslaw. lat 4. syn Kazimierza i Iren y. 
16. Hryniewiecki Józef. ur. 19.111 .188 -ł r. \\' Burzynie. Nauczyciel PSP 

Nr -ł w Łomży. Ojciec Henryki -Marii Tyszka. 
Wedlug wspomniell jego uczniów. uczyl historii . polskiego i przyrody. 
17 . Hr~' niewiecka Antonina.ur. 13.VU8g9 r. 'vi' Sml'alkach żona Józe

fa. Nauczycielka PSP Nr4 II' Lomży. W latach 1921-1926, wedl ug wspomnieó 
jej uczniów, uczyła matematyki, polskiego i historii. 

18 . Komornicki Tadeusz-Urban. ur. 6. IX. 1901 r. IV Pyzdrach, syn 
Stanislawa-Kal'Ola i Marii - adwokat. Syn aptekarza z Lomży. Absolwent gim
nazjum w Łomży. a następnie Wydzialu Prawa na Uniwersytecie Warszawskim. 
Po studiach rozpocząl pracę w Sądzie Okręgowym IV Białymstoku. W począt
ku lat 30-tych. ożenił się z córJ...ą Prezc:s,1 Sądu - Ireną Dyno\\'ską (wspomnienia 
p. Bogny Gepner). Następnie pl'zeniósl się z rodziną do Lomży. gdzie mial 
kancelarię adwokacką. Akt zgon u USC Lomża \1r 149/49. 

19. Kom ornick a Irena z d. Dynowska. ur. w 1908 r. córka Tadeusza i 
Janin)' - żona Tadeusza, w 6-tym m-cu ciąży. Akl zgon u USC Łomża r 153/49. 

20. Komorn icki Adam-Józef. ur. - 2.X I! . 1934 r. w Warszawie, syn 
Tadeusza i Ireny. Akt zgonu USC Lom żCl Nr 150/-ł9. 

21. Komornicka Anna-'\ Iaria, ur. 31 .1.193 ) r. IV Lomży, córka Tade
usza i Ireny. Akt zgon u USC Łomża ;..Ir 152/-ł9. 

22 Komornicka Zofia-Teresa. ur. 2-6. V 1.1941 r. w Łomży, córka Ta
deusza i Ireny. Akt zgonu USC Łomża Nr I 5 I /49 . 23. Kordaszewski Józef, 
lat 54 - obrotica sądowy. Zeznania szwagra - Wacława Baratiskiego. 

24. Kordaszewska Helena z d. Banl11ska, lat 52 - żona Józefa. Zezna
nlaJ .w. 

25. Lubowidzid Aleksan der . lat 70. polonista - emerytowany nauczy
ciel gimnazjum i liceum II' Lomży - zeznania bratanka. Kazimierza Lubowidz
kiego. BraI udział w tajnym na uczaniu. 

26. Lubowidzka Maria , lat 65. nauczycielka - zeznania j.w. Według 
wspomnień przyjaciól, jako polonistka. wobec zajętych już etatów w gimna
zjach palistll'owych w Łomży, podjęla pracę IV prywat nym gimnazj um 
Goldll1sta. Napisa ła obszerną. nie wydaną. pracę o Mickiewiczu . Byla aktyw
nym czlonkiem Tow. Opieki nad Zwierzętami. W ich domu w Łomży bywa I 
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młody człowiek - Czesław Miłosz . Brała udział w tajnym nauczaniu. 
27. Lubowidzka Zofia, lat 20 córka Aleksandra i Marii. Zeznania j.w .. 

oraz przyjaciół - absolwentka Gimnazjum Żeóskiego im. M. Konopni ckiej 
w Łomży w 1939 roku - klasa francuska. Brała udział w tajnym nauczaniu. 

28. Próchnicki Jan - emerytowany urzędnik Urzędu Skarbowego w Łom-
ży. (?) 

29. Próchnicka Natalia - brak danych (żona?) 
30. Próchnicka Danuta - brak danych 
31. Próchnicka Janina - brak danych 
32 . Próchnicka Miroslawa - brak danych 
33. Próchnicki Cezary - brak danych 
34. Próchnicki Jerzy - brak danych 
35. Próchnicki Krzysztof - brak danych 
36. Próchnicki Tadeusz - brak danych 
37. Próchnicki Zbigniew - brak danych 
Informacji o rodzinie Próchnickich szukałem przez dwa lata. Nie dał y 

rezultatów nawet imiennie skierowane pytania do ponad 200 różnych, bylych 
mieszkaóców Łomży. Dowiedziałem się jedynie (i to z kilku źródeł w postaci 
fragmentów), że ta 10 osobowa rodzina mieszkała na Pięknej, że głowa rodziny 
p. Próchnicki (nie jestem pewny czy był to Jan Próchnicki) by ł emerytowanym 
urzędnik iem skarbowym, a dorabiał sobie rzeźbieniem figurek w drewnie (m.in. 
"świątków"). 

38. Sadkowski Piotr , lat 30 - inżynier. 

39. Sadkowska Helena , lat 30 - żona Piotra. 
40. Sadkowska Jadwiga, lat 7 - córka Piou·a i He leny. 
41 . Sadkowska Wanda , lat 4 - córka j. w. 
42. Siwik Witold , lat 33 - urzędnik Ubezpieczalni Społecznej zeznania 

brata, Stefana Siwika, złożone 25.1. 1973 r. 
43 . Siwik Stanisława , lat 37 , pielęgniarka - siostra Witolda, razem z nim 

zamieszkała. Zeznania j. w. 
44. Smurzyński Marian-Antoni, ur. 21.Xll.1899 r. w Ostrowcu świę

tokrzyskim , syn Józefa i Julii z Bojanowiczów - kupiec. Od 1926 do 1939 
roku właściciel jednego z największych sk lepów spożywczo-kolonialn ych 
w Łomży. Ochotnik l wojny światowej i wojny. J 920 roku w szeregach 33 
p. p.w stopniu st. sierżanta. Uczestnik kampanii wrześn iowej 1939 r. wydo
s tał się sow ieckiej niewoli w Szepietówce . Dwukrotnie aresztowan y przez 
NKWD w latach 1939-41 . Do 15 . VIl.I943 r. pracował we własnym sk lepi e 
zarekwirowanym przez firmę niemiecką. Jako specj al ista ckm prowadz i I 
szko lenie konspiracyjne. Akt urodzenia USC Ostrowiec Świętokrzys ki 
Nr 502/1899. 

45 . Smurzyńska Antonina , ur. 13 .V1.l897 r. w Łomży, córka Stani
sława i Bronisławy z Jeleniewskich małż . Grabowskich - żona Mariana. Urzęd
niczka. W 1917 roku ukot1czyła ze złotYI11 medalem gimnazjum św. Katarzy
ny w Petersburgu . Od 1919 r do września 1939 r urzędniczka Banku Polskie
gow Łomży, za długoletni ą pracę na polu bankowości odznaczona w 1938 
roku Srebrnym Krzyżem Zasługi . W czasie okupacji sowieck iej kasjerka 
w przedsiębiorstwie budowl anym. W czasie okupacji niemi eckiej , na utrzy
maniu męża. Akt urodzenia USC Łomża Nr - 280/1897 . 

Ocalał, nieobecny w domu, syn Mariana i Antoniny - Jerzy SmurzyIiski . 
46. Szulc Józef, ur. 23 .1.I915 r. w Łapach , syn Józefa i Heleny z d. Wojno. 

Ksiądz katolicki, wikariusz parafii w Dobrzyjałowie . Był członkiem i kapelanem 
Annii Krajowej. Kolega kursowy ks. Józefa Kaczyóskiego, ukoIiczył Seminarium 
Duchowne w Łomży. Wyświęcony na kapłana 21 września 1941 roku. W przed
dzieó aresztowania odwiedził go w szpitalu w Łomży, gdzie przebywał na lecze
niu, jego ojciec. Ks. Szulc był chory, ale rano 15 lipca wyszedł ze szpitala 
z zamiarem pojechania do rodziny do Łap . Spóźnił się na pociąg i celem po
czekania na następny, powrócił do szpitala. Wtedy został aresztowany i przypro
wadzony - do więzienia z gorączką. Pisał wiersze, które zabrał ze sobą do grobu. 
- Zeznania siostry, Heleny Paszkiewicz z dnia ?? .Vll1.19 73 r oraz relacje ks. 
J. KaczYI1skiego, p. Ł. Kucharskiej i wspomnienie p. Matejkowskiej. 

47.Tyszka Tadeusz, Uf. w 1908 roku- nauczyciel. Kierownik PSP Nr I 
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Marian SlIIw=y/lski. / 937 

Antonina Sl/Iurzv/1ska z synem, 193 7 
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W Łomży. Przed wojną urlopo\\ an) na studia autor podręcznika do matematyki. 

48. Tyszka Henryka-:\laria . ur. 11 .\'11. 1912 r. \\' Sztabin ie, córka Józe ra i Anroniny ma iż. Hryniewieckich - żona 

Tadeusza. \lauczycielka I)S P \II' 6 W Łomży. 

49. T\szka J erz~·-Zbiglliew. ur. 21 .1\1.1934 r. w Łomży, syn Tadeusza i Henryki. Akt urodzenia USC Łomża Nr 287/34. 

50. Tyszka Andrzej- Janusz. ur. 8.1 V. I 937 r. w Łomży, syn Tadeusza i Hemyki. Akt urodzenia USC Łomża Nr 203/37. 

--V--V--V 

Wni . sek C- ścigal/iejill1kcj '-' l 70rius::.\' hi/ler0 II 'skieg0 apara/u c-kujJocyj/l egc-, II :I 's tall 'ic-n,l ' jJr::e:: 0kręg0wq 

K0111isję Eadal/ ia Zh· ~dni H i /ler .- lIskich li' EiaŹ\'lJls t0ku, s/1\ 'i erd::a, ::. c ::0 II ·S::.I'slkie ::tr0dn ie p 0p elni0ne 

1\ ' Je::i0rku 0dpc- ll'iadąją: 

l. Karl V0n J r '.-eten 

2. T Vo!fgang Eldblllger 

3. E l1Illdot 

4. J0sefLou 
5. Rontscll 
6. Rad::ie1\ 'eil 

7. K I:)'kier/ 
8. Faul Longc 
9, Sch011ter 

10, F-.odk0 

11 . Jakuttschl'k: 
12. Freuer 
13. Hanke 
14. Eiada 

15. F luskie 
16. J {a /mke 
17. Zic!v)/ 

J 8. Sc/um'/' I 

19. E/'lIn0 .4.nJlgorcl 

20. Henn ' ,\1[ W1,' 

- kreisk,01111J1 issor:: I I ' Ł0111::'V 

- SS obersllll71!fuhrer i komism~ /a}1IIillallT1 ; s::ej'placó1\ ki Ces/ojJ0 ,v Ł0/JL7y d0 1943 r. 

- p 0/'l1c::nik SS s::ej'plac0wki tJestojJ0 1\ ' Ł0111::')' 0d 1943 I: dc- k011cO 01\l1pocji 

- alll tsk0/1/1J/ issar:: 1\ ' Fiqtnicy 

- a/l /lsko /lllllissar:: 1\ ' Jeziorku 

- ::-ca a/l/lsko/1l11/issar::a 1\ ' Je::iorku 

- ::-ca ([ /1 /lsko/1/1J/issal'::a w Je::iurku 

- k0111endol1l ::,olldw'/Ilerii II ' Je::i0rku 

- ::-co k0/11 elldal1la ::'andarmerii I I' Je::ic-rku 

- ::,olldann :: p 0sterunku żandar/llerii II ' Je::i0rku 

- ::,ollda/'lll :: p 0s/erunku żandarl1lerii 1\ ' Je::iorku 

- ::'onda/'ll1 :: jJ0slel'llnku ::'ondannerii 1\ ' Je::i0rku 

- ::'ando/'ll/ :: p 0s/enmku ::'andannerii 1\ ' Je::i0rku 

- ::'andOl'/ll :: jJ0stenmku ::'anda/'lnerii II ' Je::i0rkll 

- fill1kcj 0narills:: :lestap0 ]v Łc-l1ó ' 

-jlll/kcj ./I/arius: JeSlap C- II ' L 0171::'y 

- k Allendunt jJ0 11 'iat ~-, lI'y ::'ondarlllC/'ii lI ' L r" IIl::'y -

- filllkcj0nar ills:: :les/ap0 l i ' L 0J11::'y 

- h /l'/71islr:: L .//7/::'1 ' 

- sekretur:: Kreisk ~lI1l1l issaria lll I I' L 0111::' \' 

Tell s0l/11l'17iosek II ' p. fi 'podaje: 

"H' 1943 r c-ku II' L esie Je:i0rk ~ jJ0 11'. Ł0111::'a I l '.l'1II0 rdc- lI'o/i gl'/lpę ::')'d";' ll ~ lIIieS2kO/1c0 11 ' Ł0I11ŻY. L c-w c-dy: 

::e::nania Jo::e/a Witta " . 

S0ft)'s L 0/110/ 1ski li ' s1\ 'c- ich ::e::nanioch m01\'il c- czterech d c- Iach C- /'O:: c- /.1'/11, ie dwa salJ/0chody, pewneg0 

dnia J 943 PJku 0 /:racal)' trzy /'O::y :: Łc- I1I::'y d0 Lasu Jezic- r k0 11 'skieg0, pr::y c y /ll t y lc- slychać strzałyz lY0n i 

moszy n011'ej. P0dczas prac ekshumacyjnych, VI' kt01)'ch h'alem ud::ial, c-k0liczn i l1I ieszkO/7c)' wskazy wali rej0n 

p0 /0Ż(17)' p0/11iędz)' grc-reJII starC01\ ' a s::c-sq, jak c- miejsce ewentualneg 0, c::11'ortegr" g r0 ru, II' kt0ry m 1I10g /i r y 

sp0czyll'ać ::'ydzi, Jednok = uwag i na tcm/:: 'J gęs Ie ::olllin0 11 'anie calegc- lerenll i e1l'entualne d0sk0na /e zamosk0-
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ll'Onie /egc- l1Iiejsco (tyć 171 0że, że 

c io/a nie tv/y zn is::c:: c-ne, a Sc-nder

k0111J110nd0 nie 0dk0pylvalc- d0 Iu), 

feg0 /1Iiejsca nie IIda/0 się nam z/0-

kaliz0 l vOĆ, JvJieliślI1Y zresztq W0W

c::as C0 d0 jeg0 islnienia p elvne wqt

p/ill '0Śc i . Evć 1J1c-::'e gr0 r- ten istnie

je, a l e :: ca lq pe1\'l10Ścią p 0za tere

nel1l c- r-ecneg0 Cll1 entarza, A że na

s::e lI'ąljJlill'0Ści nie ry(v 0d0s0cni0-

Ile, ś1\ 'iadc:ą ankiety sp0rządz0ne 

II' Sąd:: ie Jr0d::killlW Łc-l71ży, kt0re 

I I :vl/l ieni[u'ą r0 11'nież t)'lk0 trzy miej

sca eg::ekucji H' L esie Jez i0rkow

s kill1 . 

W t e k śc i e wykorzystano fotografie z książ
ki Jerzego Slllurzyliskiego "Czarne lata na 
I O lllżyIiskiej ziemi". Towarzystwo Przyjaciól 
Ziellli LO lll żyIi s kiej . Warszawa - Łomża, 

1997 



HISTORIA 

O. Jan Bońkowski 
Szpital Świętego 

W latach mego dzieciństwa szpital zawsze kojarzył mi się 
jako coś świętego, tajenmiczego. To owo sacrum miało swoje 
uzasadnienie w trzech spostn:eżeniach : w nazwie szpitala, 
\V ludziach pełniących samarytańską służbę oraz w człowieku 
pacjencie, którego obraz Bożego podobieństwa tu właśnie naj
bardziej dał się zauważać . 

W mojej rodzinnej Łomży szpital został nazwany jakże 
zaszczytnym tytułem trzeciej Osoby Boskiej "Ducha Świętego". 
Znałem jeszcze podobne święte tytuły szpitali w Łodzi , w któ
łych pracowała moja starsza siostra Wanda, mianowicie Szpital 
Anny-Mmii oraz szpital Dzieciątka Jezus. Poznałem wkrótce na
zwy szpitali warszawskich o podobnym brzmieniu: również Szpi
tal Dzieciątka Jezus i Szpital Przemienienia Pańskiego. 

Szpital Świętego Ducha w Łomży był usytuowany na pół
nocnym skraju miasta u zbiegu ulic Wiejskiej , Nadnmwim1skiej 
i Zamiejskiej, z pięknym widokiem na dolinę Narwi. Dziś mieści 
się tu Liceum Medyczne. Na piętrze w centralnym punkcie szpi
tala znajdowała się kaplica z Przenajświętszym Sakramentem, 
do której lubiłem od czasu do czasu zaglądać w drodze do szko
ły, aby księdzu kapelanowi pOShłżyĆ do Mszy św. Obdarowany 
zaś przez siostrę szmytkę smaczną kanapką do szkolnego tomi
stra, tym chętniej odwiedzałem szpitalną kaplicę. Przed fi"Onto
nem szpitala, pośrodku wspaniałego klombu, broniła lecznicy 
i była nadzieją dla chOJych figma Niepokalanej. 

Historia, a raczej fragment historii Szpitala Świętego 
Ducha w Łomży, któtym pragnę się podzielić, nie będzie wzię
ty zjakiegokolwiek archiwum ani z żadnego dokumentu pisa
nego. Będzie to garść wspomniełl z ostatnich miesięcy drugiej 
wojny światowej (przełom lat 1944-45), które głęboko zakodo
wały się w mojej pamięci , gdy miałem zaledwie sześć lat. 

Koniec lata roku 1944. Mieszkal iśmy wówczas na kOJ1-
cu ul. Dwomej u styku z Aleją Obwodową (dziś Al. Sikorskie
go). Wojna rozpętała się na dobre. Na Łomżę co chwila naloty 
niemieckich bombowców. Drżą ściany domu i zauważająco 
brzęczą szyby w oknach. Gdzie uciekać? Gdzie będzie naj bez
pieczniej? Rodzice decydują się na schronienie w Lesie Jedna
czewskim. Dlaczego zdecydowali ucieczkę do lasu, do dziś nie 
wiem jak wytłumaczyć . Może dlatego, że ojciec mój przez pe
wien czas pracował w lesie wraz z p. Janem Kowalikiem. Jakże 
cieszyłem się wtedy, gdy brał nmie ze sobą, a syn p. Kowalika 
Stefan (dziś O. Mieczysław, kapucyn), starszy ode nmie 
o 12 lat, zabawiał mnie jak swego młodszego brata. 

Zaledwie wyruszyliśmy z domu: rodzice, starszy brat 
Zdzisław, dwuletnia siostrzyczka Zosia, niesiona na rękach 
mamy i ja trzymający się ręki ojca. Nalot i roZlywające się bom
by na ulicy zmusiły nas do schronienia się w sieni kamienicy 
Bmszewskiego. Kiedy na chwilę ucichło. podążamy dalej. Ale 
nie uszliśmy za daleko. Ponowny nalot. Tym razem cłu'onimy 
s ię w obsZl11ej bramie kamienicy przy ul. Dwomej, gdzie miesz
kał znany m1ysta malarz p. Zygmunt Dudo, przyjaciel naszej 
rodziny. To właśnie obraz jego pędzla , przedstawiający Cłuy
stusa na tle pożogi wojennej , wypuszczającego z rąk gołąbka 
z gałązką oliwną, przypominał stan zagrożenia i nieszczęścia, 
~ jednocześnie nadziei licznie zgromadzonym w bramie w gło
sneJ błagalnej modlitwie do Zbawiciela. Ucichło buczenie bom
bowców. Ruszamy dalej . Jest nas już więcej. Dochodzimy za
ledwie do Groty przy klasztorze Benedyktynek. Zmuszeni 

Ducha w Łomży . 

jesteśmy jednak jak najszybciej clu'onić się, bo nadciąga nowa 
eskadra złowrogich samolotów. Prawdopodobnie tu, gdzieś w 
zabudowaniach Panien Benedyktynek, pozostawaliśmy cała 
noc. Ale nie była to noc spokojna. Wiele rodzin zgromadzo
nych w jednym pomieszczeniu. Wszyscy się głośno modląprzy 
akompaniamencie rozdygotanych szyb od ciągle powtarzają
cych się wybuchów. Ktoś doniósł , że tuż po opuszczeniu przez 
nas ostatniego miejsca scłu'onienia uderzył tam pocisk, druzgo
cąc bramę i naruszając mUly. 

Zdaje się , że nazajutrz trochę ucichło. Do Lasu Jedna
czewskiego nie przeszliśmy jeszcze połowy drogi. Po drodze 
zau7ymujemy s ię obok Szpitala Świętego Ducha, aby tam od
szukać pracującą naszą starszą siostrę Wandę i powiadomić ją 
o planowanym miejscu scLu·onienia. 

Ale oto staje przed nami zakonnica w białym fmtuchu 
i wielkim rozlożystym białym komecie na głowie. Stanowczym 
lecz pehlym dobroci głosem decyduje, abyśmy wszyscy schroni
li się w szpitalu. Była to s. Zofia, przełożona sióstr szarytek -
prawdziwa siostra miłosierdzia. To ona właśnie byłajednązwie
lu, któł7Y pełniąc iście po sammy1aIlsku shłżbę choremu czło
wiekowi, podnosili rangę Szpitala Świętego Ducha do owej od
czuwalności saCl1lm. Wszystkie łomżyńskie siostry ze Zgroma
dzenia św. Wincentego a Paulo pracowały wówczas w szpitalu 
mając swoje skronme pokoiki na poddaszu szpitalnego budyn
ku. Oprócz wspomnianej s. Zofii , zwanej również siostrą starszą, 
zapamiętałem też s. Jul ię, s. Bronisławę i s. Janinę. Zdawało się, 
że to one właśnie wpływały na wytworzenie w szpitalu atmosfe
ty iście rodzinnej. Już samo pojawienie się siostry zakOJmej czy 
iłmej świeckiej pielęgniarki przy łóżku chorego, pI7ynosiło mu 
jakże kojącą ulgę. Pamiętam czlowieka, którego twarz, na sku
tek urazów po wybuchu bomby, stmlowiła jedną ropiejącą ranę. 
Cierpiał okropnie czekając na śmierć. Stawał się jednak spokoj
niejszy, gdy odczuwał obecność płLY jego łożu siostry, która da
wała znać o sobie u7Y1nając go za rękę. 

Duszą szpitala był jego dyrektor dr Witold Prusiński -
lekarz o go ł ębim sercu. Trudno sobie wyobrazić jak potoczyły-
by się losy Szpitala świętego Ducha w tych tragicznych chwi
lach, gdyby nie opanowanie i zaradność dra Prusiłlskiego. l nie 
łatwo jest ocenić, czy bardziej wówczas był on ojcem dla dwojga !) 
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swoich kilkuletnich dzieci: Jacka i Cinki, czy raczej ojcem dla 

całej społeczności szpitalnej. N ie pomnę nazwisk innych le

karzy, którzy w tym czasie pełnili służbę w szpitalu, ale samo 

pojęcie "pan doktór' wywoływało uczucie kogoś bliskiego, 

drogiego. 
Do błiskich członków ,.rodziny szpitałnej" należał 

dość częs ty gość w brązowym habicie. O ile dobrze pa

miętam - pojawiał się najczęściej późnym
 wieczorem, trzy

mając w lewej ręce bursę z Najświętszym Sakramentem, 

a w prawej łatarkę. Dla bezpieczeóstwa bowiem ani wieczo

rem, ani w nocy nie pałono świateł. Owym gościem był do

skonałe znany w całej ówczesnej Lomży o. Atanazy, kapu

cyn, niezastąp iony w niesieniu ulgi cierpiącym. zawsze 

o pogodnym, uśmiechniętym ob łiczu , aby kojąc ową szczyptą 

balsamu dobroci zbolałe ciała obdarzać tym hojniej najwięk

szym skarbem nieba niemniej chore łudzkie dusze. 

By ł to pierwszy kapucyn. którego w życiu poznałem 

i którego już wtedy zapragnąłem naśladować. l rozumiem to 

dopiero dziś. dlaczego tuż po wojnie. bardzo miła staruszka, 

nasza sąsiadka z drugiego piętra (mieszkałiśmy wówczas już 

przy ul. Wiejskiej 11), p. Skierkowska umiała wyczytać z mo

jego oblicza - i często to powtarzała: "ty będziesz lekarzem 

ałbo księdzem". Po prostu. przeby\ovanie młodego chłopca, 

w wieku chyba najbardziej wrażliwym na odbiór wszelkiego 

dobra w środowisku szpitalnym - gdzie łekarz i kapłan z peł 

nym oddaniem wypełniają swoje powołanie wzgłędem cier

piącego człowieka - mogło w tym małym odbiorcy utrwałić na 

jego obliczu coś z łekarza i kapłana . Był czas, kiedy również 

poważnie myślałem o medycynie. podobnie jak u'Zech moich bli

skich kolegów, którzy został i lekawuni: Andrzej Nowiliski, 

Jan Bielawski. Jacek PnlSillski . 

Szpitał świętego Ducha, podobnie jak kościół i klasz

tor Ojców Kapucynów. strategicznie usytuowane były w naj

bardziej niebezpiecznych punktach . Niemcy, którzy opano

wali forty w Piątnicy, miełi najdogodniejszy cel ostrzału po

ciskami w te właśnie obiekty. l o dziwo. jakby na ironię losu, 

największe skupiska ludzi przebywały właśnie w podziemiach 

klasztoru i oczywiście w szpitalu Świętego Ducha. Obiekty te 

ki lkakrotnie odwiedzane były przez Niemca Radke - postrach 

mieszkaIiców Łomży i okolic. in fOllllującego O zamiarach wy

sadzenia ich w powietrze. Pojawienie się owego bandyty Rad

ke w szpitalu mroziło krew w żyłach wszystkich tam przeby

wających . zwłaszcza tych. którzy nie byli zarejestrowani jako 

pracownicy, a nie byli pacjentami. Stąd mama moja. która od 

początku zaangażowa.Ja się do pomocy w kuchni. podobnie 

jaki inne osoby (tzw. postronne) obwiązywały się bandażami 

symulując poważnie cierpiących 
pacjentów, ojciec zawsze był 

w bi ałym kit lu, pomagając w przetransponowaniu do szpitala 

rannych z różnych punktów miasta. 

Nieopisaną grozą powiało, gdy niemieccy żołdacy 

z Radkem na czele zaczęli wnosić do szpitala skrzynki 

z dynamitem, bowiem w ciągu 24godzin szpital miał być 

wysadzony w powietrze. Siostry tymczasem i kto się czuł 

na siłach, przystąpiły do kontrataku. Zgromadzeni w szpi

talnej kaplicy wobec Najświętszego Sakramentu wzywają 

Tej , która objawiła swój cudowny medałik św. Katarzyn ie 

Laboure - francuskiej szarytce. a której fig ura Niepokala

nej broniła szp itala, biorąc go pod swoją obronę. 

lo dziwo, wystarczyła butelka spirytusu z żelaznego 

zapasu szpitałnej apteczki, aby obłaskawić jakże okrutnych 

przybyszó\\ .. Kłasz tor zaś kapucYliski broniła opieka św. 

Józefa , pod którego wst,\\\'iennictwo ofiarował go ówcze

sny gwardian o. Jan Kanty. 
Nie upłynął tydziell czasu, kiedy przed szpital po

nownie zajeżdżają wozy pod komendą okrutnego Radke. 

Tym razem już nie skrzynki , ałe znoszone są z wozów do 

szpitala worki z zCl\vanością kaszy. mąki, lyŻU, cukru. Nie 

do wiary' Może zatrute') Próbki smakołyków sporządzone 

z owych produktól\' podrzucone szpitalnemu wilczurowi. 

upewniają o przydatności do spożycia. 

iemcy wyco fują się. Nocą od potężnej eksplozji wie

łu pospadało z łóżek. w całym szpital u wyłeciały szyby, czę

sto wraz z poduszkami. którymi dla bezpieczelistwa zatykano 

okna, aby na zewnątrz nie wydostało się choćby naj mniejsze 

światełko . Okazało się, że Niemcy wysadzili w powietrze znaj 

dujący się tak błi ko szpitala, kościół ewangelicki, usytuowa

ny na skarpie pomiędzy ul. Rządową a ul. Zjazd (dziś mieści 

się tu hoteł "Polonez"). Nie zapamiętałem tego kościoła , 

a może nigdy go nie widziałem. choć odegrał on w historii 

Łomży nieprzeciętną rolę. W początkach był to kościół zakon

ny ojców jezuitów p.\\'. św. Stanisława Kostki, zbudowany 

w 1730 r. Być może przemaw iał w nim ks. Piotr Skarga. Po 

kasacie zakonu jezuitów przez władze carskie, przybyłi tu 

ojcowie pijarzy. którzy położyli wielki wkład w rozwój szkoł

nictwa łomżyóskiego. przyczyniając się do tego, by z czasem 

nazwano Łomżę "republiką szkolną"· 

Tymczasem przez Łomżę przechodzi bardzo niebez

pieczna łinia fi·ontu. Nadszedł czas ewakuacji ludności na po

łudnie, \V stronę Śniadowa . Ostrowi Mazowieckiej . Jasienica, 

zjej proboszczem na czełe, z otwartym sercem pl'Z)'jmuje przy

byszów z Lomży. Dła pomieszczell szpitalnych zostały prze

znaczone zabudowania plebanijne. Dla naszej zaś rodziny 

dr Prusiliski wyznacza obszell1y pokój (bodajże z sześc ioma 

wielkimi oknami). najprawdopodobniej w dawnym dworku. 

Wkrótce rodzice pl'Zygal11iają do niego kilka bezdomnych ro

dzin. Atmosferę ciepła rodzinnego zdominowały święta Boże

go Narodzenia. Nie zabrakło opłatka i choinki pomysłowo ozdo

biOJlej watą i łal1cuchami z kolorowych papierków. Był też św. 

Mikołaj. obdarowujący wszystkie dzieci smacznymi ciastecz

kami i jabłkami . l w tym momencie chyba dzieci najbardziej 

kojm'Z)'ły słowa kolędy: ,"". a pokój na ziemi "." - z rzeczywi

stością. Dla nich bowiem wojnajuż nie istniala. 

Po kilku miesiącach wojna rzeczywiście się SkOliczy

la. Szpital Świętego Ducha \\Ta~a do swego wspaniałego, oca

lałego gmachu klasycystycznego z 1878 r. w Lomży. Miasto 

niemalże w 80% zniszczone. 

A ł e oto niemalże szokiem stało się, nie tylko dla star

szych mieszkal1ców Łomży i okolic, ałe również dla mnie jako 

młodego chłopca, kiedy to na p,!czątku łat 50-tych odano bru

ta łni e z szat świętości Szpitał Swiętego Ducha, naznaczając 

mu nową nazwę nieznanej łomżyIiskiemu społeczeóstwu H. 

Wołf. Usunięto ze szpita la siostly szmytki, kaplicę zapieczę

towano wraz z Najświętszym Sakramentem a figurę Niepo

kalanej wyrzucono poza obręb zabudowat'J szpitałnych . 

Nie przeszkodziło to jednak, by przez wiele jeszcze 

lat, szpital w Łomży był nazywany zarówno przez miesz

kmlców Lomży jak i okolic Szpitałem Świętego Ducha na

wet wtedy. gdy został on przeniesiony do nowo zbudowa

nych pomieszczell na tzw. Osiedlu Waltera. 

Czy więc dziś. kiedy Lomża odzyskała wiele trady

cyjnych nazw swoich ułic i placów powróci również nazwa 

Szp itała Świętego Ducha') 
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!Janusz Gwardiak 

Oświęcimska m łoś ć 

Opisywanie miłości to temat c iągle niewyczerpany. 
Ta zwyczajna miłość narodziła się w warunkach niezwy
kłych , w obozie oświęcimskim, którego zadaniem było fa
brykowanie śmierci, czyli zabijanie miłości we wszelkich 
jej odmianach. 

Dwoje młodych ludzi , żyjących w przeciwległych 
kral1cach Polski nic nie wiedząc o swoi m istnieniu prze
żywało kolejne dni okupacji hitlerowskiej, aż do 1943 
r. On - Jerzy Bielecki , gimnazjalista krakowski chce 
się dostać do Francji , do polskiego wojska. Próbuje w 
maju 1940 r. wraz z pięciu kolegami przekroczyć nie
legalnie granicęw pobliżu Dąbrowy za Nowym Sączem. 
Na sku tek zdrady następuje wsypa, wpada w ręce Ge
stapo. Oprawcy katowali go przez cztery tygodnie w 
więzieniach w Nowym Sączu i Tarnowie. 14 czerwca z 
pierwszym transportem więźniów z Tarnowa trafia do 
Oświęcimia. Jak inni biegnie przez szpaler SS-manów 
okładających więźniów kijami. Dwa razy pada, ale bie
gnie dalej i dociera do bramy obozu. Nie wszystkim to 
się udało. Otrzymuje numer 243. Wraz z innymi słyszy 
na powitanie głos hauptsturmfUrera SS Karla Fritscha, 
że "jedyne wyjście z obozu prowadzi przez komin kre
ma to rium , przy tym ... Żydzi nie mają prawa żyć dłu
żej niż dwa tygodnie, księża miesiąc , pozosta li trzy mie
siące". Zaraz potem więźniowie otrzymują czerwone 
trójkąty do pasiaków oznaczające , że są więźniami po
litycznymi. Jerzy Bielecki od początku pobytu rozpo
czął swą walkę o przetrwan ie chociaż widział wokół 
śmierć a sam w ciągu pół roku stracił na wadze 18 kg. 
Był przydzielany kolejno do różnych grup roboczych , 
w tym najdłużej utrzymał s ię w komandzie Abrych pro
wadzącym rozbiórkę domów, z których wysiedlono Po
laków z okolic Oświęcimia . Na wiosnę 1942 r. więzień 
nr 243 potrafił sobie załatwić funkcję zastępcy buchal
tera w komandzie pracującymw młynie w Babicach. 
Choć nie zagrzał tu długo miejsca z uwagi na uci eczkę 
jednego ze współwięźniów , to jednak podreperował 
siły. Wreszcie dzięki sprytowi , przebiegliwości i zna
jomości języka niemieckiego , trafia do pracy w maga
zynie zbożowym znajdującym się tuż przy rampie ko
lejowej , w olbrzymim budynku dawnego monopolu . 
Jedno z pomieszczeń tego budynku wydzielono dla nie
wielkiej grupy więźniarek reperuj ących worki na zbo
że. Tu los zetknął w 1943 r. Jerzego Bieleckiego zjego 
obozową miłością. Wybranką okazała s ię łomżynian
ka, żydówka Cyla (Cecylia) Cybulska. Miała w tym 
czasie 22 lata. Pochodziła z zamożnej rodziny, Ojciec 
do wojny był właścicielem młyna zatrudniającym ok. 
100 pracowników, a wychowywaniem czwórki dzieci 
zajmowały się nianie. Pomimo umieszczenia całej ro
dziny w strasznym stłoczeniu w bydlęcym wagonie, bez 
okien i pożywienia, ojciec przekonywał wszystkich , że 
Niemcy jako cywilizowany naród i nic im złego nie 
zrobią. ]nne przeczucia miała matka. l ona się spraw
dziły na oświęcimskiej rampie , do której dotarł trans-

port w styczni u 1943 r. Tu nastąpiła se lek cja. Rodzice , 
dwaj bracia i siostra Cy li trafili na lewąstronę , jąjeden 

z Niemców, którego urzekła prawdopodobnie jej uro
da, skierował na prawo. Gdy usłysza ła głos matki wy
wołujący jej imię. pobiegła za nim lecz strażn ik uderze
niem pałk ą w głowę ud aremnił ten zamiar, czym fak
tycznie uratował jej życie. Gdy już z ogoloną głową, w 
baraku , rozp y tywał a więźniarki o swych n ajbliższych, 
zrozumi ala trag i czną wymowę ich gestów wskazujących 
na komin krematorium. 

W tym czasie Jerzy Bielecki jako jeden z najstar
szych żyjących więźniów oświęcimskich, z 2 ,5 letnim sta
żem obozowym , mianowan y został s tarszym głównie 
z uwagi na znajomość języka niemieckiego, posiadał moż
liwość dość swobodnego poruszania się po budynku by
łego monopolu . w tym także mógl oficjalnie rozmawiać 
nawet w obecności Niemców z kobietami. W ten sposób 
zetknął się z Cy lą i od razu przypadli sobie do gustu. Przy
jaźI'! przerodziła się szybko w potajemny obozowy flirt 
a wreszcie w miłość. Jerzy rachował z imno, że on, choć 
polski niewolnik, ma jakąś szansę na przeżycie natomiast 
ona - Żydówka nie . Ta świadomość nie była także jej obca, 
stąd przy ukradkowych spotkaniach niekiedy łkała wtu
lona w pierś ukochanego. 

Rok 1944 przy niósł wyraźne już widmo klęski Nie
miec. Ale machina ś mierci działała nieprzerwanie. Mię-
dzy majem a lipcem tego rok u zagazowano w Oświęci-
miu 400 tys. węgierskich Żydów. Przyśpieszenie mor
dów na Żydach zw iel okrornia lo zagrożenie dl a samej 
Cy li . Bielecki obmyślil desp erac ki plan ucieczki. Wcią
gnął do niego swojego przyjac iel a Tadeusza Srogiego 
(według inn yc h źródeł kolegę szko ln ego Filipa Sanoka) :> 
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Latrudnionego II magaz) nic mundurolI') m SS. Ten nie 
ukrywając ~trachu lI'y-kradl dla niego II' ciągu kiłku dni 
wynoszony \\' częściach kompletny mundur podofice 
ra SS . Otrzymał też od niego blankiet przepustki po 
zostawionej przez e,esmana Helmuta Stehłera w blu
zie oddanej do wymiany. Uciekinie r przy pomocy 
Niemca - więźnia politycznego, zatrudn ionego w dr u
karni, spreparowal sześć przepustek w różnyc h kolo
rach zmienianych przez \1iemcó'" II poszczególnych 
dniach. Wreszcie był gotowy do ucieczki. Uzgodnił 
z Cylą, że przyjdzie po nią II' mundurze eses mana i 
zabie rze ją na "przesłuchanie·'. Umawiając się na pią
tek 21 lipca o godz. ł5.00. Dzieli wypadł upaln y. Prze
bierający się na strychu Jerzy poc ił się. Gdy spraw
dzał swe przebranie II lusterku sam przestraszył się 
eses man a. którego w nim dojrzał. To byla dobra wróż 

ba. Przebieralica nie poznali taUe więźniowie pozdra
wiający go regulaminOlI o gdy szedl po swą Cylę. \!ie 
miała zastrzeżeli kapo nadzorująca więźniark i. gdy 
oznajmil jej . że zabiera C) łę na przesluchanie. Ko
lejna prze~zkoda to obozoll a brama. Tu niemal byl 
pewny, że mistyfikacja zo~tanie rozpoznana a st r aż

nicy zaczną strzelać l PrLepu,tka okaza ł a się jednak 
" l11 ocna" a strażnik na br,lnie bez podejrzeli przyjął 
wyjaśnienie. że więźniarka proll 'adzonajest do gospo
darstwa obozowego II Buclach. 

Znaleźli się pOZ~1 obozem. Ale na radość było 

za wcześnie. Nieoczekil.1 anie natknęłi się na jadące 

go furmanką znanego Im esesmana. Ten jednak nie 

rozpoznał znanych mu dobrze więźniów. Gdy furm an
ka oddalila się . uciekinierzy skry li się w wiklinach 
nad brzegiem Soly. Oslonięci ziele nią uciekali jak 
najszybciej na poludnie . Gdy o godz . 20.00 w Au
schwitz zawy ly syreny oznaczało to. że ucie czkę od 
kryto. Ałe uciekin ierzy byli j u ż dosyć dale ko, ukry
wając s ię w zbożu . w lesie. W nocy os iągnęl i wieś 
Bochowice w pobliżu Spytkowic. Tu otrzymali 
pierwszą pomoc od organisty Stanisława Ko sow
skiego. On też załatwił dla nic h przewodniczkę , kt ó
ra przeprow adzi ła ich przez zieloną granicę do GG. 
Posu wał i się chaszczami i wałe m nadbrzeżnym 
wzd łu ż W isły. Pod Czernihow em przeprawili się 
promem na d ru gą s t ronę rzeki. Po dwó ch kolejn ych 
dobach mogli odetchnąć z ulgą i przeświadczeniem, 
że się ud ało . gdy dotarli do domu Jana Marusa 
(prawdopodo bnie wuja Jerzego) w miejscowości 
Muniako\\ice II ' powiecie Miechowskim . Cyła wie
dz iona instynktem samoz,lc how awczym nie przyzna
la s i ę, że jest Żydówką. Wiedziełi , że mu szą się roz
dziełić. Jerzy poszedl do partyzantki. Cyla znalaz ł a 

schronienie w chlop skiej rodzinie Czerników we wsi 
Gruszów. gdzie prz yj ęto ją jak w ła sną córkę. Laska
wy dot ąd dla kochanków los jakby przestal im sprzy
jać. Oboje choć przeżyli obóz i wojnę nie połączyli 
się. Nie po ich stronie leżała wi na. Geno wefa Czer
nik u fając. że Cyla zosta nie u niej na zawsze dopu 
ścila s i ę wobec dziewczyny kłamstwa informuj ąc j ą 
o śmierci uk ochanego w boj u. Z kolei gdy 29 s tycz
nia ł945 1". Jerzy Bieleck i powrócił po Cy l ę do Gru
szowa. przybiła go inl"or macja. że ukochana z marła 
II' szpitalu. Dwa klamstwa przekreśliły dopełnienie 
się obozowej miłości. 

Tymczase m Cyla z Gr uszowa poj ec hała do 
Lomży II' poszukiwaniu błiskic h . Oc zywiście, z rodzi
ny nikt nie ocalal. Los zet k ną ł ją na dworcu z młodym 
Żydem , który zabrał ją do swego bra ta Dawida Za
cha row itza . Wkrótce potem, prześw iadczona , że Je
rzy nie żyje, zostaje jego żoną. Wyjeżd ża z mężem do 
Szwecj i a pote m do USA . W nowym Jorku o twierają 
sklep j ub ilerski. \\ ' 1975 r. zostaje wdową. Je rzy Bie
lecki wrócil po wojnie w rodzinne stro ny. Osiedli I się 
pot em w Nowym Targu . SkOl1CZyl studia in żyniers kie , 

potem pracował jako nauczyciel. Założyl rodzinę i do
chowal się trój ki dzieci. Za cztery lata sponiewierane 
w obozie otrzymal od Rf' 0J odszkodowanie w wyso
kości 1600 marek I 

W 1983 1"., oll' dowiał a Cyla Zacharowitz dowie
dziala się przy padkowo, że jej wybawca z obozu ż yj e . 

Natychmiast przyjeżdża do P ołski . Prawie po czterdzie
stu latach. 7 cZe rwca 1983 I". na krakowskim lotnisku 
nastąpilo sporkanie kochającyc h się w strasznych cza
sach ludzi. Tyłko oni wiedząjak g łęb okie były ich wzru
szenie. Potem nastąpily kolejne ~potkania. Czy Geno
wefa Czernik , która ich rozłączyła swy mi kł a mstwami 

mogła po lalach oprócz łez czym ko lw iek się przed nimi 
u s prawi edlill'ić') Ni komu nie wolno inge rować w mi
lo ść bez wzgłęd u na intencje . 
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Ewa KrasnóWbl~ka CelestY,na Orlikowska -dyrektorka Gimnazjum 
eum ągolnok.~ztałcąceg~,w Łomży w latach 1936-1939 

Celestyna Orlikowska (24. Vl.I892 - 6.VLI977) uro
dziła się w kresowej rodzinie ziemia!1skiej o dawnych i sil
nych patriotycznych tradycjach . Pradziadek - Józef Orli
kowski , kapitan artylerii konnej, zginął w Powstaniu Listo
padowym, w bitwie pod Daszowem (Juliusz Slowacki po
św i ęcił mu kilka strofw "Dumie o Emirze Wacławie Rzewu
skim"). Dziadek - Tytus Orlikowski należał do stronnic
twa "bi ałych", jako członek jego Komitetu Wykonawcze
go na Podolu, i w okresie Powstania Styczniowego podle
gał aresztowi domowemu , zagrożony został zesłani em na 
Sybir. Dziadek macierzysty - Izydor Kopernicki , "czerwo
ny", brał udział w Powstaniu, po czymmusial opu ścić zie
mię rodzinną i po wieloletniej emigranckiej tułaczce osie
dlił się w Krakowie , gdzie stworzył i długie lata prowadził 
katedrę antropologii na Uni wersytecie Jagiellońskim. 

Obok patriotyzmu w domu rodzinnym Celestyny kul
tywowano tradycje religijne , a także tradycje pracy spo
łecznej i rozległych, pogłębionych zainteresowań intelek
tua lnych. Ojciec - Stanisław Orlikowski , z wykształcenia 
leka rz, prowadził nowoczesną, dobrze przemyśl aną i zor
gan izowaną gospodarkę rolną, nie zaniedbuj ąc dz iałalno
ś ci społecznej , której z oddaniem i energią poświęcała s i ę 
także j ego żona Magdalena, córka Izydora Kopernickiego. 
Wychowali pięcioro dzieci , trzy córki i dwóch synów. 

Celestyna, najstarsza z rodzeI1stwa, otrzymała ma
turę w 19 l 2 r. w gimnazjum klasycznym p. Strażyńskiej 
w Krako wie . W okresie pierwszej wojny światowej mat
ka jej zorganizowała w zamieszkalym wówczas majątku 
Burzanka szkołę i internat dla dzieci wysiedleI1ców 
z Królestwa. Oprócz zatrudnionych przez Magdalenę 
i S ta ni s ł a wa Orlikowskich nauc zycielek fachow ych 
w szkole tej uczyły i wychowywały dzieci także dwie 
z ich córek : Celestyna i Magdalena. Już wtedy skrys tali 
zowały si ę zamiłowania pedagogiczne Celestyny - nieza
leżn i e od pracy w tej szkole w latach 19 16-1919 nie szczę
dząc wysiłku pełniła też funkcję zastępcy inspektora szkół 
powszechn ych w Kijowie i Kijowszczyźnie z ramienia 
Polskiej M acierzy Szkolnej . 

Po wojnie podjęła studia na Uniwersytecie War
szawskim na wydziale filozoficzn ym, sekcja biologii -
zgodnie z za interesowaniami , którym już wcześniej d a ła 
wyraz odb ywając praktykę rolniczo-hodowlaną, po czym 
poświęciła s ię pracy pedagogicznej i szeroko pojętemu 
wychowani u młodzieży. 

Terenem działania były przede wszystkim sz koł y, 
w których najpierw pracowała jako nauczycielka przyro
dy i chemii (jeszcze w okresie studiów), a następnie - po 
otrzymaniu doktoratu filozofii , (specjalność biologia) 
w roku 1926 - także jako dyrektorka . Kolejno w Gimna
zjum Sióstr Niepokalanek w Szymanowie (1925-192 8), 
w Seminarium Nauczycielskim w Piotrkowie Trybunal
skim (1928-1936) i w Gimnazjum i Liceum Państwowym 
w Łomży (od 1936 do wybuchu wojny w 1939 r.) . 

Pracę pedagoga pojmowała nowocześnie , chciała 
wdrażać młodzież do samowychowania i samokształce
nia , zdynamizować tkwiące w niej możliwości. Po siada
ny autorytet chciała opierać na wzajemnym szacunku 

i zaufaniu ; wymagała d op ełni en i a o bow i ązków, ale pozo
stawiał a duży margines swobody i ze zrozumi eniem od
nosiła s i ę do ml odzie I1 czyc h rozterek, buntów i trosk. 
Wychowanie s t a rała s i ę indyw idua l izowa ć. Uczy ł a tole
rancji i poszanowania cud zych przekona!1. 

W szkołach o rga ni zowała bąd ź popie rała istnieją

cy samo rząd młodz i eży. 
Drugim probl emem prac y wychowawczej Celesty

ny Orlikowski ej s t a ło s i ę harce rstwo. Zbliżywszy s i ę do 
tej organi zacji , której id eał y i cele b y ły bliski e wyznawa
nym i s tosowanym przez n ią , u z na ła metody pracy har
cerskiej za znakomic ie odpow iadaj ące jej założeni om 
i upod obaniom. Od 1929 r. współpracowała z harcer
stwem , a w roku 193 1, a w i ę c w wieku niemal lat czter
dziestu , wstąpiła w j ego sze reg i s kładając przyrzeczenie 
harcerskie ; n as t ępni e, \V 1935 r. , uzyskała stopi eI1 instruk
torski . Dz i ęk i czynnej d z i ał a l nośc i w harcerstwie podj ęła 
współpracę z młodz ieżą na nowej płaszczyźn ie. Słowa 
przyrzeczenia i prawa harcerskiego wyrażały najlepiej jej 
cele: służba Bogu, Ojczyźn i e , bli źnim , wychowanie peł
nego , odpowiedzia lnego człowiek a , na którym w każdej 
sytuacj i można p o legać . 

Bardzo dynamiczna, pełna energii , zamilowana spor
tsmenka, św i etna organ izato rk a, organizował a i brała udział 

w harcerskich obozach, s p ł ywach , uczestn iczy ła w zlotach, :> 
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pełniła funkcję drużynowej i opiekunki drużyny. lwiązekjej 

z młodzieżą był bardzo błiski i serdeczny, a t akże trwał y, co 
poświadczył zarówno okres okupacj i jak i łata powojenne. l 
wieloma spośród swoich wychowanek utrzymywała kontakt 
aż do śmierci, wiele w id zia ło w niej drugą matkę , 
o czym same nieraz wspominały i o czym świadczyły ich 
listy, opowiadające o codziennych troskach i radościach, 
o nowych probłemach, szukające pomocy bądź rady i wyra
żające wdzięczność za doznane dobro - łisty napływające 

aż do ostatnich chwil jej życia. 
W okresie okupacji. który - aż do chwili uwięz ienia 

przez gestapo we Lwov,,'ie IV 1943 r. - Celestyna Orlikowska 
przebywa ła w Warszawie, bra ła od pierwszych tygodni udział 
w pracy konspiracyjnej \\. ramach lWl, CI później AK. O jej 
postawie \ tym czasie najdobitniej mówią pisane przez ni ą 
w ostatnich latach artykuł y pośw ięcone pracy podziemnej, 
pobytowi w więzieniu i w obozie koncentracyjnym. Najwięk
sze z nich , szeroko udokumentowane, to nie tylko osobiste 
wspomni enia, ale histori a odcinków pracy konspiracyjnej, 
w której uczestn iczyła. i łudzi. z którymi współpracowała. 
Wszystkie c harakteryzuj ą ją jako człowieka. Poczucie od
powiedzialności, koleżeI1stwo, całkowi te poświęceni e się 

pracy, rozwaga, dbałość o podległych jej ludzi, pogoda du
cha, trzeźwość umysłu nie przyjmującego przyjemnych złu
dze I1 , odwaga i pewien zmysł sportowy w tej dziedzinie -
oto najwyraźniej przejawiające się cechy. Od 1940 r. peł
ni ł a służbę w kolpo rtaż u prowincjonalnym BlP KG lWl/ 
AK, rozwożąc tajną prasę do kiłkunastu miast. W czas ie 
dłuższej przerwy, spowodowanej "wsypą" w jej komór
ce, podj ęła się zorgan izowan ia i kierowani a tajną drukar
nią KON (Konwentu Organizacj i N iepodłegło śc i owych), 

drukującą "Myśl Pallstwową" i inne pisma konspiracyj
ne. Pracę tę o pisała w artykuł e " Podzi emna drukarnia przy 
ul. Ogrod owej 62 ijej ludzie" (opubl ikowanym w .,Rocz
niku Warszawskim" , Xl łl. 1975) . Pracy w kolportażu po
święciła ostatni z opracowanyc h w pełni. gotowych do 
druku arty kułów "Wspomnienia warszawskiej kolpor
terki" ( uzupełnione "Zarysem kolportażu prow incjo
nalnego"). 

Aresz towana przez gestapo we Lwo wie w maj u 
1943 r. , z transportem prasy konspiracyjnej, wyszła z cięż
kiego śledztwa obronną ręką dzięki przemyślanym , zręcz

nym zeznaniom, nie zasypując niczego i nikogo . Po pa
romiesięcznym pobycie w w i ęz ieniu na Łąckiego została 
zesłana do obozu w RavensbrUck. Początkowy okres po
bytu w obozie był dl a niej bardzo trudn y - u więziona zo
s tał a z "łewymi " papierami na nazwisko "sztamfojczki" 
Hildy Kuhnł en, co poz baw ilojąza ufania wielu nie znają

cych jej więź ni are k , i dopiero po spotkani u kiłku osób 
znajomych z dawnych lat i konspiracji nawiązała ł ącz

ność z podziemnym życ iem obozu i przyłączyła się do 
obozowej konspiracyjnej drużyny harcerskiej "Mury". 
W pracy tej drużyny, m.in . w tajnym nauczaniu, brała 
czynny udz iał aż do wyzwołenia obozu przez wojska 
alianckie. 

Dodać tu należy to, o czym Celestyna Orlikowska 
sama nie pisała: jak wiełką pomoc. nieraz z narażeniem 
własnego życ ia. ni osla współwięźniarkom, z których co naj 
mniej dwie jej wyłącznie zawdz i ęczają przeżycie obozu. 
lnnym - pomagała przetrwać. szczegó lnie serdeczną tro
s ką otaczając najmłod sze, wśród których nie zabrakło jej 

byłych wychowanek. Umiała w warunkach obozowych, tak 
jak przedtem \\' śledztwie i w \\ ięzieniu, zachować ludzka 
godność i pozostać wierną wyznawanym idea ł om . 

Po wyzwoleniu Celestyna Orlikowska powróciła 
od razu do pracy w szkołnictwie. przerwanej w okresie 
wojny. Jeszcze w czasie pob ytu w Niemczech zorgan i
zowała dwie szkol Y dla dippisów w El1lmerich. W stycz
niu 19-i6 roku powróciła clo kraju i tu też podj ę ła od 
razu pracę pedagogiczną. Jako doskonała organizator
ka, o czym świadczyła jej przedwojenna działalność 
w szkolnictwie i wysoki poziom prowadzonych przez nią 
zak ładów wychowawczych , po \\'ojnie kierowała trzema 
szkołami. \V tym okresie jednak. nazwanym później 
"o krese m błędów i wypaczeli", nie mogła - ze wzg l ęd u 

na swą przedwojenną i okupacyjną dzialal n ość. ze wzg lę

du na cechując ą ją bezkompromisową u czciwość i od
ważną prawdomówność. wierność wyzna\\ anym przeko
na niom (praktykuj ąca . głęboko \\'ierząca katoliczka, 
działaczka przedwojennego ZHP. czło n ek ZWZ/ AK -
pozost ać dłużej na żadnej plac ówce. Po\\ierzano jej 
zorganizowanie jakiejś szkoły (czy nawet zespo lu szkó ł , 

jak w Ka rolewie) , po czy m nll l siała odchodz i ć do szko
ly następnej , na inne funkcje i w inne, stopniowo coraz 
gorsze warunki. Wreszcie w 1952 r. musia ł a całkowicie 

zrezygnować z pracy w szkolnic twie. 
I wte dy - wciąż pełna sił i energ ii mimo przeżyć 

więziennych i obozowych. mimo 60 lat życia - Cele
styna Ol'łiko\\ sha podjęła nowy dła niej rodzaj pracy: 
bibłiot ekarstwo naukowe \\. Gdallsku . jako sta rszy 
asystent Biblioteki Akademii IVł edycznej. Po przejściu na 
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emeryturę w 1956 r. poświ ęc ił a s ię znów nowej pracy, pod
jętej już w okresie pracy w Bibliotece AM, a wiążącej się z 
zainteresowaniami naukowymi z jej lat studi ów: zaczęła 
pisać artykuły i większe rozprawy odnoszące się do hi sto
rii nauk przyrodniczych i medycznych w Polsce , a zwlasz
cza do historii tych nauk w warszawskim środowisku na
ukowym (Szkoła Główna, Cesarski Un iwersytet Warszaw
sk i itd .) . dz i ęki swej ogromnej pracowitości i w tej pracy 
sukcesy, znajdowała cenne nie znane dotąd bądź nie opra
cowane materiały. Opublikowała w sumie osiemnaście ar
tykułów, w tym kilka o charakterze dużych rozpraw na
ukowych, drukowanych l11.in . w "Rocznikach Warszaw
skich", w: "Materiałach i Studiach do Dziej ów auki Pol
skiej" itd. (zobacz Bibliografia oprac. CO.). W 1960 r. otrzymala 
II nagrodę w konkursie Darw ino wskim 
w otrzyman iu I-ej przeszkodz iły względy pozanaukowe. 

Pogarszający się stan zdrowia - ciężka chroniczna 
choroba serca i związana z tym trudność odbywania podróży 
do bibliotek i archiwów, jak też chęć powrotu do Warszawy, 
z którą wiązały ja lata naj intensywniejszych przeżyć (studia 
i okupacja) - skłoniły Celestynę Orlikowską do przeniesienia 
s ię do stoli cy, gdzie zamieszkała w Domu Wysłużonego Pra
cownika Służby Zdrowia. Podjęła na jego terenie czynnąpra
cę społeczną i zaczęła pisać wspomnienia z lat okupacji. Stop
niowo coraz bardziej przykuta do miej sca pogarszającym się 
stanem serca , potrafiła tak zorganizować sobie warsztat pracy 
- kontakty z współtowarzyszami działa lności okupacyjnej , 
z historykami tamtych lat, kontakty z bibliotekami, korespon
dencja itp. - że warsztat pracy mial charakter autentycznie 
naukowy. Relacje swe w najdrobniejszych szczegółach wie
lokrotnie i wszechstronnie sprawdzała , korygowała , uzupeł

niała, póki nie nabrały w3l10śc i nie tylko dokumentu osobi
stego, ale opracowania historycznego. Zainicjowała , opra
cowała i zbierała ankietę odnoszącą s ię do dzi a ł alności ra
vensbrUckiej drużyny harcersk iej "Mury" (wyniki jej pra
cy zostały wykorzystane w publikacji poświęconej tej niezwy
kłej komórce harcerskiej) . Obdarzona doskonałą pamięcią 
i wnikliwością naukową do ostatnich - dosłownie - chwil ży

cia zbierała dokumentację i opracowała relacje z lat okupacji. 
Ostatni 311ykuł - "Więzienie na Łąckiego" - pozosta ł w ręko
pisie, z dokumentacją po części przygotowaną. Dzięki umie
jętności syntezy i intuicji, a także niezwykłej sumielillości , 
z gromadzonych, często drobnych ułamków informacji, umiała 
Shvorzyć zweryfikowaną, wielokrotnie sprawdzoną całość. 

Przez cały ten okres utrzymywała kontakt z wielo
ma dawnymi wychowankami, a także z dość liczną, a roz
proszoną po wojnie na terenie całego kraju rodz iną. le
storka tej rodziny, utrzymywała wśród niej łączność, cie
szyła s ię wielkim autorytetem zarówno stars zych j ak i naj
młodszych jej członków, żywo przej mowała s ię ich spra
wami, gdzie tylko mogła niosąc pomoc w miarę - a często 
i ponad miarę - swoich s ił . Młoda duchem, bardzo żywa 
umysłowo , umiała nawiązać bardzo bli ski i serdeczny kon
takt z pokoleniem swoich stryjecznych i c iotecznych wnu
ków, zawsze li czących się z jej zdaniem i opinią i często 
zasięgających u niej rady. 

Do ostatnich chwi l życ ia była czynna, prężna 
um ys łowo , interesowała s i ę życ iem politycznym i spo
łecznym współczesności i św ietnie w nim był a zoriento
wa na mim o słabnącego wzroku (w ostatnich latac h mi a
ła sprawne tylko jedno oko) ; dużo czytała. Zawsze za-

chowywała postawę mądrej i wyrozumia ł ej tolerancji przy 
jednoczes nej bezkomprom i owości etycznej i uczc iwości 

inte lektualnej. 
W uznaniu jej zas łu g w pracy konsp iracyjnej i póź

niej szej d z iał a ln ośc i hi sto ryka lat okupacji - Koło Ra
vensbriiczanek wys tąpiło o przyznan ie Celestyni e Orli
kowskiej - odznaczenia i w 1975 r. otrzymał a Krzyż K a
wa lerski Orderu Od rodzenia Pol ski. W następnym roku 
otrzyma ł a Krzyż za Zasługi dla ZHP - odznaczenie szcze
gó lnie cenne dla tej wiel o letniej dzialaczki harcersk iej , 
trwale, włącznie z n ajci ęższym i la tam i ok upacji , związa
nej z życ i em i p raca m i tej orga llizacj i bądź jej członków, 
n as tępnie wiernie upa mi ętniającej jej dzieje. 

Zmarła ni espodziewanie , po dwudn iowej za led
wie chorobie, ni emn I ostatn ie s ł owa byly prośbą o kon 
t y nuacj ę jej pracy. 

Z n ajbli ższej rodzi ny Ce les ty ny Orl ikowskiej 
w czasie wojny 1939-1 945 poległ jej najmlodszy brat -
Stanisław Orlikowsk i: byly Peowiak, uczestnik drugiego 
Powstania Ś ląsk i ego i wojny 1920 r. w putku Ułanów Kre
chowieckich - po l eg ł w obronie Warszawy w wa lkach na 
Okęciu , jako porucznik pi echoty. W Powstaniu Warszaw
skim po leg ł jej bratanek, Stanis ław Orliko\-vski (syn star
szego brata Józefa), student taj nego naucza nia UZZ, pod
chorąży "Po ł a ni ecki ", "Bochellsk i", jako p i ętnastolatek 
brał ocholniczo udzial w kampanii wrześ ni owej, po czym 
włączy ł s i ę bardzo czynnie w dział al n ość ko nspiracyjną 

w 1943 r. W partyzantce na Nowogródczyźnie ciężko ran
ny, st racił oko ; po legl na Starówce jako żo lni e rz batalio
nu "Czata" zgr upowania "Rados ław" . Poległi też człon
kowie dalszej rodziny. 
Warszawa. 1978 
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O. Jan Bańkowski OFMCap. 

Siostra Wanda Jadwiga Bońkowska 

Ktokohviek spelnia wolę Ojca mego, któl}' jest II' 

niebie. te/ljest moim b/'{/(elll, siostrą i matką (Mt.12,50) 

Wsławiony bądź, o Panie mój, przez braci i siostry 

nasze na ś \\'iecie (Ś\\ . Franciszek) 

la początku swego pontyfikatu Ojciec św. Jan Pa

weł II udaje ~ię do grobu Ś\\. naszego Ojca Franciszka, 

aby prosić: .. Sw. Franciszku z Asyżu! Wspieraj nas. aby

śmy objęli. prawy lud zi naszej epoki . Pomóż nam prze

łożyć to wszystko na prosty i przynoszący owoc język 

Ewangelii". 
Bo chyba nikt dotąd . poza Św. Franciszkiem. nie 

potrafił tak prosto i przejrzyście odczytywać kart Pisma 

św. To czytanie natchnionego Slo\\'a Bożego przez sw. 

Franciszka polega ło nie na wyuczonej czy nawet wro

dzonej erudycji , ale na dziecięcym wprost wyczuwaniu 

wo łi Ojca, któ ry jest \V niebie. i na \vypełni an iu jej swo

im życiem. Już sam początek Biblii Księga Rodzaju -

daje mu okazję uwielbienia Boga jako Stworzyciela. co 

wyrazi \V swej ,.Pochwale stworzel'!", nazywając każde 

stworzenie bądź bratem. bądź siostrą. Skoro dla św. Fran

ciszka sł0l1ce i księżyc. g\\ iazdy i całe przest\\·orza. \\'i 

chry i burze. woda, ogieI1 i \\ szelkie żyw i oły. rośliny i 

ptaki, ryby i różne z\\'ierzęta - to bracia i siostry. to cóż 

dopiero człowiek? ,.Wsławiony bądź. o Panie mój , przez 

braci i siostry nasze \\' świecie!". 
II października j 990 r. oddala duszę S\voją Bogu 

siostra Walida Jadwiga Boi1kov,,'ska. Kim była , że ośmie

lam się poczynić o niej pośmiertne wspomnienie') My

ślę, że jako odpowiedź wystarczyłoby jedno s ł owo: była 

siostrą. Tiemniej jednak pojęcie .,siostra·' posiada wiele 

odcieni, wyn i kających bądź z \\ ięzów krwi, bądź ze sta

nu zakonnego. bądź z pielęgniarskiej służby zdrowia. a 

nade wszys tko ze słów Chrystusa: Kto pełn i wolę Ojca 

mego ... 
W środowisku kapucyi1skim Prowincj i \Varszaw

skiej znana by ł a jako siostra Wanda BOlikowska, uro

dzona w Łomży. Taki miała zapis w dowodzie osobistym. 

W rzeczywistości urodziła się w 1922 r w Petersburgu z 

pierwszego małżeI1stwa matki piszącego te słowa. Pier

wotnie nos iła nazwisko swego ojca Studnickiego vel 

Sutnickiego, który w niedługim czasie zmarł. Ochrzczo

na w koście łe św. Katarzyny przy Newskim Prospekcie 

w Petersburgu, otrzymała podwójne imiona: Wanda Ja

dwiga . Pomi mo że do końca życia przyjmowa ł a życze

nia w dniu Wandy, pry\\'a tnie świętowa ł a w dniu św. Ja

dwigi, starając się w życ iu na śladować swoją św i ętą Pa

tronkę · 
Gdy wróci la do Polski wraz z matką. miala wów

czas 10 lat. Wkrótce matka ponownie wychodzi za mąż 

za późniejszego mego ojca, Jana Botikowskiego. Przy

brany ojciec traktował Wandę jak w ł as ną córkę. Z po

wodu pewnych obaw represyjnych. jakie mieli ówcześni 

Polacy, którzy rewołucję październikową przeżywali \V 

samym centru m. zdecydowano dla zatarcia ś ladów 

wyrobić nowe dokumenty dla Wandy. zmieniając jej na

zwisko na BOIiko\\'ska oraz miejsce urodzenia Lomża. 

W małżelist\\'ie Jana i Józef y BOIiko\\'skich przyszło na 

świat troje dzieci: Zdzisla\\·. Jan i Zofia w odstępach co 

4 lata. Pomimo dużej rozpiętości wiek u pomiędzy Wan

dą a reSZlą rodzellstwa (np. 20 lat \ stosunku do naj

młodszej siostry) . zawsze bylH dła nas najmilszą siostrą· 

Dła piszącego była nie tylko troskliwą siostra" ale 

również chrzestną matką. ł jako taka miała ogromny 

wpływ na kształtowanie powołania zakonnego i kapłaIi 

ski ego u swego brata. Aby odc i ążyć rodziców, którzy 

znajdowali s ię w trudnej sytuacj i materialnej, przez rok 

czasu podjęła się wychowania swego ch rześniaka. M iesz

kala wówczas poza Lomżą, w dalekiej Łodzi na stancj i, 

pracując ,v s lużb i e zdrowia, a jednocześnie przygotowu

jąc się do matury. Poświęcala jednak wiełe czasu, aby 

kształtować li swego młodszego o j 6 lat brata ducha po

bożności , patriotyzm u i umiłowania prawdy. Czyniła to 

przez zachęcanie do lektury o bardzo ciekawej proble

matyce misyjnej, przez kontakt z różnymi zakonnikami, 

jacy w pobliżu się znajdowal i, a więc: Franciszkanie 

(OFMConv.) . Jezuici i Salezjanie. Zapi sa ł a swego brata 

do oratorium salezjaIiskiego. gdzie dzięki wspaniałemu 

harcmistrzo\\i ks. Jaco\Viczo~' i SDB móg ł bliżej przyj

rzeć się prawdziwemu Harcerstwu Polskiemu. Słowa wy

powiedziane \\ ó\\czas przez siostrę Wandę: .JeŚli stwier

dzę kłamstwo \\. twoich ustach, nigdy nie będę ci wie

rzyła" zapadł) głęboko \\. moim sercu. rozbudzając za

miłowanie do prawdy. Z pamiętnika lat chłopięcych po

zostanie chyba na całe życie \\'spomni enie pięknego Orła 

Połskiego narysowanego przez Wandę i s ł owa o poświę 

ceniu dla Ojczyzny. 
Większość. wego życia spędziła poza domem ro

dzinnym. żyjąc samotnie i oddając s ię ca łkowici e służbie 

bliźniemu. Najba rdziej znaliją ludzie biedni. chorzy i osa

motnieni , mieszkający najczęściej \\' suterynach i na pod

daszach \\' skrajnej nędzy. Dła nich to sta ł a się siostrą mi

ł os ierdzia. dostarczając im potrzebnych leków, świadcząc 

posługi pielęgni arskie i często dzieląc się niezbędnymi 

darami ze wojej skronmej pi elęgniarskiej pensji . 

Dla wszystkich by ł a pełna ujmującej życzliwości 

i delikatności, nie szczędząc radosnego uśmiechu , który 

u wielu wzbudzał nadzieję lepszego jutra. Chciałoby się 

rzec za Władyslawem Smól ski m, autorem książki "Fran

cis::ek ro::daje s!tJ//ce ", że taką w łaśn ie była równ ież sio

stra Wanda. 
Przez pełne 50 lat przeżyla jako sios tra we Fran

ciszkallskim Zakonie pociągnięta przykładem swego 

przybranego ojca. Stąd najchętniej nawiedzała kościoły 

kapucytlskie w Lomży bądź \\' Lubl inie. Można ją było 

często spotkać pogrążoną na modlitwie, ukrytą w kąciku 

św iątyni. A wie le m i ała do przedstawienia Panu. Jako 

siostra tak wielu ludzi - pam i ęta ł a o wszystkich w modli

twie. Gdy czul a. że sprawa je·t poważna, a jej modlitwa 

za mała. pro ila swego brata: ,.Pomód l się za panią X" 
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lub "za tego ojca" czy "za tego brata". Pamiętała szcze
gólnie o wsz.ystkich bl.·aciach kapuc(llskich. Przy każ
dym spotkanIu ze SWOl111 bratem - rownleż kapucynem 
wypytywała o zdrowie poszczególnych braci , jak się mie
wają, gdzie przebywają, przekazuję im s'vvoje siostrzane 
pozdrowienia. 

Życiowym pragnieniem siostry Wandy było uda
nie się na misje . Stąd podjęte przez n ią studia teologiczne, 
a następnie psychologiczne na Kato lickim Uniwersytecie 
Lubelskim. Niestety uc i ążliwa choroba uniemożliwila jej 
dop ełnienia s tudiów ce n zusem naukowym , 
a j ednocześnie przekreś li la zami ary mi syj ne. 

Gdy na wieść o pO\ ażnym pogorszeniu zdrowia 
odwiedziłem ją w lubelskim szpita lu , była wzruszona. la 
słowa jej przyjac i ółk i: "Wandziu. Twój brat prac uje na 
Wschodzie" zareagowała ponownym wzruszerliem do lez. 
Były to pierwsze łzy, j ak i e w życi u ujrzałem w jej oczach. 
Czułem , że jest szczęśliwa, iż w pewnej mierze jej pra
gnienia będą real izowane poprzez brata. Wyciągając swoją 
ledwie władną rękę, nakreś liła na czole swego brata , a 
jednocześn ie chrzestnego syna. znak krzyża świętego , po 
czym na jej obliczu pojawi ł się ponownie charakterystycz
ny, radosny uśmiech i niekoI1czące się pytania o kapu
cYl1skicb braci. 

Wydaje mi się. że całym swo im życ iem pragnęła 

\/0'pełniać wolę Bożą. Mówiła często: "Jeśli taka jest wola 
Boża ... " Na l eży sądzić , że zasłużyła sobie na naj zaszczyt
niejszy tytu ł : siostra Chrys tusa. Bo j ak powie Pan Jezus: 
Ktokolwiek speln ia wolę Ojca m ego , któ ry jeST 
IV niebie, Ten j eST moim braTem. s iostrq .. . 

PRZEDSTAWIAMY 

--r7!"'<;+~ 

Przedsiębiorstwo Produkcji Betoj12~ 
"PREFBET" sp. z 0.0. w ŚniadQvviti~ 

Przedsiębiorstwo Prod ukcj i Betonów zostało utwo
rzone na mocy uchwa ly Rad y Ministrów pod nazwą 

LomżYI1skie Przed iębiorstwo Przemysłu Betonów "LOM
BET" 

O wybudowan iu fabryk i w Śniadowie zadecydowało : 
l. Bliskość złóż piasku . 
2. Dogodne położenie w stosunku do linii ko lejowej . 
3. Zasoby si ly roboczej w regionie łomżyńskim. 
Pierwszy dyrek torem przedsiebiorstwa został mgr 

inż . Józef Jagielak. 
W okresie do 31 grudnia 1968 r. wybudowano pod

stawowe obiekty produkcyjne i wyposażono w linie tech
nologiczne. Powstały one w oparciu o standal10we projek
ty realizowane w innych zakladach tego typu w Polsce na 
licencji U IPO L. Dl a potrzeb zakładu rozbudowano sta
cję kolejową w Śniadowie oraz rozpoczęto eksploatację 
złóż piask u w kopa lni odkrywkowej w niedalekim Rato
wie Piotrowie. Pierwsze uruchomienie produkcji nastapi
·10 dnia I stycznia 1968 roku przy udziale władz państwo

wych z Lomży. Pierwszymi pracownikami zatrudnionymi 
w zakładz i e byli : mgr inż. Józef Jagielak, mgr i nż . Marek 
MakieJa , Leon WiedeI1ski, Kazimierz Jankowski, Ryszard 
Krajewski, Tadeusz BruliI1ski 

Lata siedemdziesiąte to okres dużego zapotrzebo
wallia na materi ały budowlane. Mimo pełnego wykorzy
stania mocy prod ukcyj nych i prod ukcj i rzędu 160000 m3 
rocznie, kolejki za wyro bam i s ięga ły ki lometra. W latach 
1969 - 1996 produkowano beton komórkowy w aS0l1ymen
tach: bloczki o wymiarach 24x24x59, płytki o wymiarach 
12x24x59 i 6x24x59 

W pierwszym okresie dzi alalnosci 10% udz i ał 

w produkcji mi ały wy roby z betonu ciężkiego do których 
należały: płyty żeraI1skie , płyty drogowe, beton towarowy, 
obrzeża i płytk i chodnikowe 

W roku 1968 oddano do użytku blok mieszkalny 
w sumie 45 mieszka I1. W pi erwszej k olej nośc i mieszkania 
przydzielono specjalistom i pracownikom utrzymania ruchu. 

W okresie od I stycznia 1969 do I lipca 1992 w sen
sie prawnym przeds iebiorstwo by-ło oddziałem kolejno: 

- w la tach 1974 - 1977 OlsztYllskiego Przedsiebior
stwa Przemysłu Betonów w Lidzbarku Welskim. 

- \\1 latach 1978 - 1988 Przedsiebiorstwa Przemy
słu Betonów "PREFABET" Warszawa 

Ograniczona samodzie l ność nie sprzyjała prowadze
niu inwestycji i modernizacji. 

Koniec lat osiemdziesiatych i początek lat dz iewięć

dziesiatych przy ni ós ł ogromne zmiany w funkcjonowaniu 
przedsiębiorstwa j ak i całości przemysł u materi ałów bu
dowlanych w Polsce. Nastąpily isto tne zmiany w zakresie ~ 
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prawa własności. obrotu nieruchomościami pallst\\'o\\'ymi. 

nadzoru \\ ' łaścicielskiego , Organem założycielskim z mocy 

prawa został Wojewoda Lomżyilski, 

Załamanie się koniunktury na rynku budowlanym 

dotknęło przede wszystkim tzw. wielkiej płyty, Dla przed

siębiorstw produkujących drobnow)'miaro\\'e elementy 

z betonu komórkowego PO\\ stała szansa wypełnienia luki 

po tych \\ )Tobach, Element) z betonu komórko\\'ego były 

elementami przejściowymi pomiędz) wielką płytą a cegłą. 

stąd pO\\ stała duża szansa na utrz) manie poziomu ich 

produkcji a w przyszło.'ci na\\ et na jego wzrost, Już 

w roku \\' 1990 roku istniały prz~słank i do z\\'ięk zania 

produkcji bloczków. Przeszkodą \\' realnym wzroscle 

ilości wyrobów stała się forma prawna firmy jako przed

siebiorstwa paóstwowego i przepisy finansowe odnoszące 

się do niego, Przykładowo podatek od ponadnormaty\\'nych 

wyplat wynagrodzeó (PP\\'\\') znacznie ograniczał mozli

wości ustalania wynagrodzell w zależności od efektów 

pracy. Przekroczenia w tym zakresie mogły stać się kata

strofą finansową dla przedsiębiorst\\ a, Stąd też ówczesne 

kierownictwo zakładu \\ osobach : mgr inż, Jerzy Nlicha

lak - dyrektor i dr Antoni Chojno\\'ski - z-ca d: rektora. 

podjeło próbę przekształcenia przedsiebiorstwa paóst\Vo

we go w spółke pracO\\'l1iczą w oparciu o USt<lwę z dnia 

13 lipca 19901'. o prywat;.-zacji przeclsiębiorst\\ ' pailst\\'o

wych, Rozwiązanie 10 Z) sbło poparcie \\ 'śród załogi 

i \\' organie założycielskim jakim był \\'ojewoda Lomżyt1-

ki mgr inż. Jerzy Brzezil1ski, Po zawarciu \\ dniu 30 

czerwca 1992 roku aktu notarialnego przez Woje\\'odę 

Lomżyóskiego o sprzedaży przedsiębiorstwa dotychczaso

wajego nazwa została zmieniona na Przeelsiebiorstwo Pro

dukcji Betonów PREfBET spółka z ograniczoną oelpo\\'ie

dzialnością, 

Udziałowcami nowej firmy zostali w łącznie jej 

pracownicy, 
Pielwszy Zarząd spółki stanowili: 

mgr inż. Jerzy Michalak - Prezes 

dr. An toni Chojnowski - y -ce Prezes 

Leon Wiedeóski - członek zarządu 

Prywatyzacja została przeprowadzona \\' sposób 

mogący być wzorem ella innych przedsiębiorstw, ~owa 

forma pra\\'na zapoczatkowala okres dynamicznych 

zmia n we \liszystkich sferach działalności przedsiębior

stwa. Strategiczną decyzją Zarządu spółki \\' pierw

szym okresie działałności było zakupienie majątku 

przedsiebiorstwa, Gospodarowanie "na \\ ' łasnym" było 

mocną podstawą do podejmo\\'ania przedsię\\'zięć tech

niczno - organizacyjnych na dużą skalę, W latach 1992 

- 1999 zrea I izowano: 
1992 - Podpisanie aktu notarialnego umowy spółki 

i rejestracja finny, Montaż lIfządzeó odpylających, 

1993 - Zakupienie prz) głó\\ 'nej ulic) \\' Łomży dział

ki pod budo\\'ę Centrum Obsługi Budownictwa i rozpoczęcie 

budowy obiektu. Modernizacja krajalnic, Wymiana młyna, 

1994 - Uruchomienie produkcji wapna hydratyzo

wanego, Modernizacja ciągów technologicznych, Kompu

teryzacja elozowni mł)-nó\\', 

1995 -Rozpoczęcie działalności Centrum Obsługi Bu

downictwa \\' Lomży. Komputer. zacja dozowni głównej, 

1996 - Urządzenie do profilo\\'ania elementów 

z betonu komórkowego, Montaż urządzenia i rozpoczęc i e 

produkcj i kostki brukowej i pustaków betonowych, Sp ł a 

cenie ostatniej raty kredytu za zakupione przed iębiorstwo , 

19lJ7 - montaż iswlacji odsiarczania spalin Zakup 

no\Vocze~nych betoniarek :-.amojezdnych \\' tym jednej 

z pompą poJaj'lcą beton, 
1998 - \\ 'prl)\\ adzen ie palet;. zacj i i ł'olio\\'ania ele

mentó\\', Przygoto\\ anie fundamentó", pod nową krajaln i

cę, Zakup krajalnic), Rozpoczęcie budowy Biura Obsług i 

Klienta, 
1999 - tvlonwż no\\ oczesnej krajalnicy, lontaż do

datkowych autokl~1\\ Ó\\, Zakup nowoczesnego zestawu 

samowylado\\'Czego 
Konkurencja firm zagranicznych związana przede 

wszystkim z wejściem na rynek polski takich firm jak: 

YTONG i HEBEL wymogła na producentach krajowych 

konieczność dostoso\\ ania się do potrzeb rynkowyc h, 

PREFBET \\' Śn iado\\ ie \\ prowadzając \\ latach 1997 -

1999 szereg no\\ ych \\'yrobó\\ ' z betonu komórkowego sta ł 

się wiodącą firmą \\'yprzedzając pod względem różno

rodności asortymentu z betonu komórkowego czo łowych 

producentów' ś\\'iatow) ch, Unikalna \\' skali światowej 

metoda profilo\\ ania elementó\\'. poz\\ 'ala w sposób ba r

dzo ekonomiczn) \\) t\\ ' arzać produkt) składające się na 

System Śniado\\o , Wznoszenie obiektów w jednym sys

temie jest technicznie i ekonomicznie uzasadnionym spo

sobem realizacji in\\estycji, Im bogatszy asortyment ele

mentów \\ ' systemie tym większa również możliwość do

boru produktu \\ honkretnych warunkach realizacyjnych 

obiekto\\'. PREFBET od 199 roku oferuje własny sys

tem budO\\') domu z betonu komórko\\'ego, 

Przyszłych inwestorów zapraszamy do siedziby 

firmy PREFBET \V Śniado\\'ie lub Centrum Obs ł u g i 

BudO\\'l1ict\\'a \\' Lomży. Doradzimy jak realizowa ć 

własne marzenia (tanio i nowocześnie), 

PREFBET Śniado"o 
tel. 086 -ł 738.t00 i 086 2180672 

A rtykuł spo/lSOruwall)' pr;,e-;, " PREFBET" 
IV SniadOlvie, 
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Zarząd Oddzialu 

Tov:arzyst\\'8 Przyjaciól Zi~mi Lomżyóskiej 

ORGA IZUJE \\' U DEKADZIE PAŹDZIERNIKA 
1Y99 ROKU 

WYCIECZKĘ 

nu lrUSle: 

ŁOMŻA -J.- STUDZIEJ lCZ~A -J.,. SE y -J.,. WIGRY 

-J.,. ŁOMŻA 

Zainrereso\\"an i 

powinni \vplacić kwotę \\ wysokości 

35,00 za osobę 

\V siedzibie oddziellll przy ulicy Polowej 22 

do 7 pażdz iernika 1999 r. 

Zarząd Oddziału 

Towarzyst\\ a Przyjaciół Ziemi Lomżyóskiej 

-;.apras-;.a na 

COMIESIĘCZNE ZEBRANIE 

CZŁONKÓW 

które odbędzie s i ę 26 paźdz i ernika 1999 r. 

o godz. 17.00 

na temat wznowionej monografi i Łomży 

p. Donaty Godlewskiej \-\'raz ze sprzedażą 

książki i innych wydawnictw TPZŁ 
Za/";,ąd 

DYŻURY W BIURZE TPZŁ: 

- kol. Alina GETEK 

Redakcja: . 

Tadeusz DUDO, Donata GODLEWSKA, 

Krystyna i Marian M/ESZKOWSCY, 
Anna ZBOROWSKA 

Adres: ul. P%wa 22, 
18-400 ŁOMżA 

PONIEDZIAŁEK, WTOREK, 
ŚRODA, CZWARTEK 

W GODZINA CH [300 - 15°° 

P/Ą TEK W GODZINA CH 15°° - 18°° 

- kol. Tadeusz DUDO 

ŚRODA W GODZINACH goo - 13°0 

W (086) 216-28-33 

Opracowanie graficzne i skład: 

Antoni DUDO 
W (086) 218-47-60 

E-mail: " 

fe/icon@friko.internet.pl 

Druk: © Zakład Usług Poligraficznych , Łomża , Al. Leg ionów 114 b, W (086) 218 -53-87 
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